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C E N Y  O G Ł O SZ E Ń : P o  te k ś c ie  1 m m  w  1  szpaócie (fwer. 22 m m )
16 srr. W  te k śc ie  1 m m  w  1 s z p a lc ie  (srzer. szp . 69 m m ) 1.50. —  
D ro b n e  o g ło s z e n ia  z a  s łow o  12 g r .  ( ty lk o  dfla oelów  p ry w a tn y c h ) .  
P ie rw s z o  s łow o  t łu s ty  d ru k  (n a jw y ż e j t r z y  s łow a) 20 g r .  D ro b n e  
o g ło s z e n ia  h a n d lo w e  z a  s łow o  16 g r . ,  p ie rw s z e  s ło w o  t łu s ty  d r u k  

24 g ro sz e , (Tów nioż d o p u szc z a ln e  s ą  n a jw y ż e j  t r z y  s ło w a).

Jędrzejów, *8/40 czerwca 1942.
A ^ m m is tra ie ja  i  e k s p e d y c ja :  J ę d rz e jó w , R y n ek  1. T e l. 50. 

N a d e s ła a e , a  n ie  z am ó w io n e  p rz e z  R e d a k c je  rę k o p is y , b ed ą  z w ra ­
c a n e  s tro n o m  je d y n ie  w ów czas, g d y  do łączo n o  z o s ta n ą  zn acz k i 
p o cz to w e  n a  o p ła c en ie  p rz e s y łk i  z w ro tn e j.  — U kaz.uje s ię  3 ra z y  
w  ty g o d n iu :  w© w to re k , c z w a r te k , so b o tę  (n ied z ie le ) . P r e n u m e ra ta  
m ie s ię c z n a  2.40 z ł., z  o d n o szen iem  do  d o m u  2.80 zł., p o c z tą  3.20 zł.
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Głębokie kliny wbite w sowieckie stanowiska obronne. — Fort Syberja zdobyty sztormem.
Z głównej kwatery Ftihrera, 17 cawrwoa. 

Naczelna komenda niemieckich sił zbroj­
nych komunikuje:

Atak niemieckich i rumuńskich wojsk na 
twierdze Sewastopol, został dalej przenie­
siony mimo zażartego oporu i wśród wiel­
kich trudności terenowych. Miejsca włama­
nia się w 'nieprzyjacielski system obronny 
zostały silnie rozszerzone, a z nich wbito 
głębokie kliny w linję fortyfikacyjne. Sil­
nie bron|ine stanowiska wyżynne i forty 
zostały wzięte na obydwóch skrzydłach ata­
ku w ciężkich walkach. W dzisiejszych go­
dzinach porannych zdobyty został sztur- 
mcm wybitny fort Syberja.

Lotnictwo wspierało walkę piechoty w 
sposób wspaniały.

Na środkowym odcinku frontu wschod­
niego rozbite nieprzyjacielskie wojska zo­
stały zniszczone na pozafrontowym obsza­
rze. Nieprzyjacielskie ataki na południe od 
Jeziora llmeń załamały się.

Na froncie Wołchowa nieprzyjaciel usi­
łował ponownie znacznemi siłami przeła­
mać zacięcie bronione przez wojska nie­
mieckie od tygodni w błotnistym terenie 
leśnym stanowiska zamykające. Wszystkie 
ataki pozostały bez sukcesu. Pierścień doo­
koła nieprzyjacielskich sił, które zostały 
otoczone na północ od stanowiska zamy­
kającego, został ścieśniony. Lotnicy bojowi 
■ nurkowi zadali nieprzyjacielowi na

wschód od jeziora Hmeń i pod Wołchowom
wydatne straty.

U wybrzeża oceanu Lodowatego w porcie 
Jokonga zatopiony został jeden nieprzyja­
cielski okręt handlowy, pojemności 3.000 
ton przez zrzucenie bomb.

W Afryce północnej załamały się próby 
przełamania się otoczonych na zachód od 
Acroma wojsk brytyjskich. Dotychczas w 
walkach ostatnich dni pod Ain-EI-Gazala 
wzięto do niewoli ponad 6.000 ludzi, pora­
łem zdobyto względnie zniszczono: 224 czoł­
gi, 35 dział i ponad 500 samochodów cięża­
rowych.

W rejonie El Adem wzięte zostały, mimo 
zaciętego oporu nieprzyjacielskie stanowi­
ska. W walkach powietrznych Brytyjczycy 
stracili 21 samolotów.

Jak już podano do wiadomości w komu­
nikacie specjalnym, formacje niemieckiego 
lotnictwa i jednostki niemieckiej marynar­
ki wojennej, współdziałając z włoskiemi 
powietrznemi i morskiemi siłami zbrojne- 
mi, zadały brytyjskiej flocie i nieprzyja­
cielskiej żegludze zaopatrzeniowej na mo­
rzu Sródziemnem ciężkie ciosy. W czasie 
od 13 do 15 czerwca z silnie zabezpieczo­
nych brytyjskich konwojów zatopione zo­
stały przez niemieckie powietrzne i morskie 
siły zbrojne cztery krążowniki i kontrtorpe- 
dowce, dwa statki strażnicze i sześć okrę­
tów handlowych, łącznej pojemności 56.000 
ton. Pozatem torpedami trafiony jeden

kontrtorpedowiec i osiem okrętów handlo­
wych zostały podpalone względnie tak cięż­
ko uszkodzone, że należy się liczyć z ich 
stratą. Dalszych sześć okrętów- wojennych 
i sześć okrętów handlowych otrzymało tra­
fienia bombami lub torpedami. W walkach 
powietrznych z samolotami myśliwskiemi, 
użytemi do zabezpieczenia konwojów przez 
niemieckie lotnictwo zestrzelone zostały 33 
nieprzyjacielskie samoloty. Dziesięć nie­
mieckich samolotów zostało straconych.

W sukcesach tych wzięły wybitny udział 
formacje lotnicze, pozostające pod naczel- 
nem dowództwem generała-feldmarszałka 
Kesselringa i pod dowództwem generała 
lotnictwa Loerzera, generała lotnictwa 
Geisslera i generała-porucznika von Wal- 
daua.

W sukcesach uczestniczy pozatem łódź 
podwodna kapitana-porucznika Reschkego 
przez zatopienie jednego nieprzyjacielskie­
go krążownika.

U Angielskiego wybrzeża południowego 
lotnictwo podczas dziennych i nocnych ata­
ków zatopiło trzy okręty handlowe, średniej 
wielkości, przez zrzucenie bomb. Pod Brigh- 
ton i Portlandem ciężko trafione zostały 
ważne ze względów wojennych urządzenia.

Brytyjskie lotnictwo dokonało ostatniej 
nocy lotów nękających na obszar zachod- 
nio-niemiecki. Nocne myśliwce i artylerja 
przeciwlotnicza strąciły dziewięć z atakują­
cych bombowców.

Audjencja Serano Sunera 
u króla i cesarza włoskiego.

Rzym, 17 caerwca. Urzędowo komuni.
k u j ą :

W dniu 16 czerwca przedpołudniem, hisz- 
Dcński m inister spraw zagranicznych. Ser­
rano Suner złożył wieniec na grobie Gon- 
shtnzo Oiano w Livorno. Następnie odje­
chał wraz z m inistrem  spraw zagrań, hr. 
Liano do San Rossore, gdzie został przyję 

Przez kró la i cesarza na audjencji. 
Bezpośrednio po audjencji obaj minist.ro- 

spraw  zagranicznych byli podejmowani 
brzez króla śniadaniem.

Daremne próby wyłamania się 
osaczonych Anglików w Marmarice.
b u lili, 17 eaerwca. Z rozstrzygnięciem 

“•twy w Marmarice na zachód od Tobruku 
JJ® korzyść wojsk osi niemiecko-włoskie je. 
0 o ostki pancerne i zespoły zmotoryzowa- 
5* odcięły Anglikom drogę powrotną do 
tobruku. Odcięte i osaczone jednostki bry­

tyjskie usiłowały w ciągu poniedziałku za 
~'ćtemi atakami wywalczyć sobie ponownie 
®t®gę do Tobruku. W toku tych daremnych 
Urób przełamania się osaczonych Angli- 

wzięto kilkuset jeńców, niszcząc 400 
rytyjskich pojazdów mechanicznych.
•Przy dalszym wypadzie na wschód roz- 

^ł'nęly się zacięte walki o kilka fortów pu- 
.'yrinych, położonych na południe od To- 
j ivuku, a bronionych zacięcie przez oddzia- 
y  brytyjskie, k tóre w wieczornych godzi- 
^ch poniedziałku zostały zdobyte sztur- 

do zaciętych walkach. Poza 800 jeńca- 
_Wziętymi do niewoli, zdobyto pewną 

, osc dział i wiele m aterja łu  wojennego.
''tn ie tv o  niemieckie ingerowało skutecz- 

®uiL w walkach na ziemi, bom bardując z 
jj'kcesem kolumny brytyjskich  pojazdów 
ątr- ®11 ic™ych. Myśliwcy niemieccy ze- 
.  rzelili nad obszarem walki w bitwach po- 

fjtęzpych 10 samolotów brytyjskich. W 
j jj^ in a e h  popołudniowych wyśliwce nie- 

typu M esserschm itt w zaciętej 
U powietrznej nad obszarem morskim 
]i[,Wvhrzeży północno-afrykańskich zestrze- 
tHi i KIT1°wnie 11 samolotów brytyjskich ty- 
b,.. k>ęaufighter. W ten sposób lotnictwo 
f c ł i s k i ®  straciło  w poniedziałek na sa- 
^kirn^o1 tylko froncie północno-afryikań- 

21 samolotów.

Zniszczenie dwóch konwojów
angielskich.

samolotów sowieckich zestrzelili 
H Finowie.

®ki,j *l|ti » 17 czerw ca. W edług don lesisń  p ra sy  tiń -  
JjU h] *e s tr*®lił° w te j w ojnie  lo tn ictw o  f iń sk ie  i a r ­

i e l e  pr2ec» w lo tn i« a  dotychczas 900 sam oiotów . 
Jhora*!/*?* i,0*ć uznanych zestrza łów  uzyskał pod- 

* Nł»cin««, który (trącił 23 maszyny *owł»«

Rzym, 17 czerwca. W związku z zniszcze­
niem dwóch konwojów angielskich uzupeł­
niająco podają rządowe czynniki:

Podczas gdy w dniu 14 czerwca eskadry 
lotnictw a z S ardyn ji i Sycylji zaatakow ały 
przybywający z A tlantyku konwój b ry ty j­
ski, we wschodniej części morza Śródziem­
nego niemieckie i włoskie sam oloty ro zp ' 
znawcze kontrolow ały poruszenia drugieg 
silnie strzeżonego konwoju alianckiego,- 
płynącego z A leksandrji w kierunku na za­
chód. T ransport ten składający się mniej 
więcej z 20 jednostek, to znaczy z statków 
handlowych i ubezpieczaliąeych zositał za­
atakow any o godzinie 18,55 na południowy 
wschód od K re ty  przez bombowce włoskie, 
k tóre w ystartow ały z wysp Egejskich. Cel­
nie trafiony  został wielki okręt, prawdopo­
dobnie krążownik, na którym  wybuchł 
wielki pożar. Jednostki niemieckie w ciągu 
dnia zadawały dalsze ciosy aljanckim  si­
łom Zbrojnym, przyczem osiągnięto w yni­
ki, podane do wiadomości w nadzwyezaj- 
nem doniesieniu naczelnej komendy nie­
mieckich sił zbrojnych.

W dniu 15 czerwca zauważono, iż na wy­
sokości M eridianu, przechodzącego przez 
Apolonję, konwój zmienił kierunek swej 
trasy. O godzinie 13,10 zauważono go na po­

łudnie od wyspy Ga i de z  kursem w kierun­
ku A leksandrji.

Obecnie przystąpiły  do akcji bombowce 
i sam oloty torpedowe, które o godzinie 17.15 
natknęły się na konwój w pobliżu mori- 
dianu, przechodzącego przez M arsa Luoh 
w miejscu odda łonem równo od K re ty  i 
M arm aryki. .Jeden ze statków średniego 
tonażu został trafiony eelnemi bombami w 
tylną część okrętu. Sam oloty torpedowe, 
mimo kontrakcji myśliwców aljanckich, 
które nadleciały z Egiptu, dwoma torpeda­
mi^ tra fiły  krążownik pomocniczy, pojem­
ności 5.000 to, k tóry  silnie przechylił się na 
bok.

Dokładnej skuteczności dalszej torpedy, 
zrzuconej na 7.800-tonowy krążownik, uje 
można było dokładnie zaobserwować spo- 
wodu rzucenia się do akcji myśliwców 
aljanckich, z pośród których dwa samoloty 
zostały zestrzelone. Biorące udział w ataku 
bombowce zauważyły, iż trzy statk i skiero­
wały się do krążownika, z czego można 
przypuszczać, iż został uszkodzony. Praw ie 
równocześnie sam oloty torpedowe zaatako­
wały konwój, znajdujący się w tej samej 
strefie morskiej. Zatopiono kontrtorpedo­
wiec klasy „Jorv in“ oraz trafiono torpeda­
mi dwa dalsze krążowniki. Lotnictwo nie-
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Setki rozbitków zaobserwowano 
w Kanale Sycylijskim.

Rzym, 17 czerwca. Specjalny korespon­
dent agencji Stefani donosi z pewnej wio. 
skiej bazy morskiej, że skutki ataków lot­
nictwa włoskiego okazały się przerażające.

W czasie lotów wywiadowczych nad K a­
nałem Sycylijskim  zaobserwowano setki 
rozbitków- pochodzących z okrętów handlo­
wych i wojennych- zatopionych przez lot­
nictwo włoskie. Rozbitkowie ci walczyli 
ostatkiem  sił z falami. W łoski okręt szpi­
talny  usiłował ratować tych rozbitków, 
jednak samoloty brytyjskie zaatakowały g o  
w czasie pełnienia akcji ratunkow ej.

mieckie kontynuowało swoje atak i na po­
zostałe jednostki konwoju.

T ransport konwojowany, zbliżający się 
ze strony A tlantyku, został w rejonie m or­
skim na wschód od La Galite zaatakowany 
w dniu 14 czerwca przez niemieckie samo­
loty bojowe oraz bombowce i sam oloty to r­
pedowe lotnictwa włoskiego. W ciągu dnia 
eskadry bombowe z Sycylji zrzuciły swoje 
bomby na pozostałe statki, znajdujące się 
pomiędzy Pantelleria  i wybrzeżem afrykań- 
skiem. Skutkiem  dokonanego następnie a ta ­
ku przez bombowce nurkowe osiągnięto na­
stępujące wyniki:

Parowiec, pojemności 13.000 ton został t r a ­
fiony w środkową część statku  dwoma bom­
bami ciężkiego kalibru tak. iż zatonął. D ru­
gi parowiec, pojemności 6.000 ton, poszedł 
również na dno.

W pierwszych godzinach popołudniowych 
sam oloty torpedowe, ubezpieczone przez 
aparaty  myśliwskie, skierowały swoje a ta ­
ki na parowiec, który skutkiem pożaru mu­
siał przerwać swą podróż. W pobliżu jego 
znajdował się inny wielki okręt, k tóry cel­
na torpeda rozerwała na dwie części, sku t­
kiem czego zatonął w ciągu kilku minut.

Podczas tych walk dal ek od y sikinso w e  
włoskie sam oloty zwiadowcze nieustannie 
obserwowały poruszenia aljanckich okrę­
tów bojowych i lotniskowców, k tóre w no­
cy na 15 czerwca oraz w dniu następnym  
zawróciły w kierunku G ibraltaru.

Podczas lotów zwiadowczych, dokona­
nych. iprzea m aszyny niemieckie i włoskie, 
zaobserwowano w różnych częściach mo­
rze szczątki rozbitych statków, rozlaną p o  
powierzchni morza oliwę oraz szereg in­
nych śladów, świadczących o stratach, p o ­
niesionych przez aljantów.

Peruwiański dyplomata nie zgadza się 
ze stanowiskiem swego rządu.

Mtdjolan, 17 ozerwea. Czynny przez dłu­
gie lata przy poselstwie peruwiąńskiem w 
Rzymie attache marynarki, admiral Cabal­
lero Y Lastres odmówi, podobnie jak ber­
liński przedstawiciel tego kraju, powrotu 
do Ameryki i stwierdził, iż nie pochwala 
stanowiska rządu swego kraju macierzy­
stego.

Stanowisko to ran i głęboko uczucia prze­
ważającej większości jego ziomków. On 
osobiście woli pozostać we Włoszech. Jes t 
on przekonany o zwycięstwie pańctw Pak­
tu Trzech Mooarstw.

Niespodziewanie zbombardowane 
elektrownię.

B er lin , 17 c ze rw ca . J a k  s ię  d ow iad u je  D N B * m ia­
rod ajn ych  kó ł w o jsk o w y ch , w  rannych  god zin ach  dn. 
16 czerw ca , lek k ie  n iem ieck ie  sa m olo ty  bojow e do­
k on u jąc zb ro jn ego  rozp ozn ania , a ta k o w a ły  n iesp o­
d zian ie  e le k tro w n ię  w  pobliżu  B rig h to n , na p ołu dnio- 
n e m  w yb rzeżu  a n g ie lsk iem . Sk u tk iem  ce ln y ch  poci­
sków  p o w sta ło  w zak ład ach  e lek trow n i szereg  eksp lo- 
zyj. P a  sp e łn ien iu  sw e g o  zad an ia , sa m olo ty  n iem ie­
ck ie  ca ło  p o w róciły  do sw y c h  portów  m a c ierzy sty ch .

W Bukareszcie zanotowano dwukrotny 
silny wstrząs ziemi.

Bukareszt, 17 czerwca. Bukareszteńska 
stacja sejsmograficzna zanotowała we wto­
rek rano o godzinie 6.50 wstrząs ziemi, któ­
rego ognisko znajdowało się w odległości 
1.300 km od Bukaresztu, przyczem siła 
wstrząsu wynosiła 7—8 stopni.

O godzinie 7.53 zanotowano powtórny 
wstrząs, siła którego wynosiła przeszło 8 
stopni, a ognisko jego odległe było o 600 

W stolicy samej wstrząsów nie zatt>



zwycięsko.
Brytyjskie stanowisku pod Gazala odcięte i przełamane przez włoskie dywizje. 

Rozszerzenie przyczółka mostowego na wschód od Charkowa.
Z głów nej kw atery  FO hrera, 16 rarerwcą. 

N aczelna kom enda nieriiieckich sił xbroj- 
nych kom unikuje:

Na teren ie  fo rty fik acy jn y m  przed Sew a­
stopolem  odbyw ały się w czoraj jedynie  
walki o nieznacznych rozm iarach . Lotnic­
tw o zniszczyło w porcie ootokl południo­
wej jeden n ieprzy jacielsk i kon trto rpedo-
wicc. ,

Na wschód od C harkow a w yw alczony 
przyczółek m ostow y przez Doniec zosta ł 
iczszerzony ku północy. P ozatem  na środ­
kowym i północnym  odcinku fro n tu  wscho^ 
dn ego załam ały  s i t  a ta k i n ieprzy jaciela .

Znaczne siły  lo tn ików  bojow ych bom ­
bardow ały  z dobrym  skutk iem  pewne nie- 
p rzy jacielsk ie  lo tn isko  pod M urm ańskiem  
i uzyskały  nad zatoką K andalaksza tra f ie ­
nia bom bam i w tra s y  koleji m urm ańsk ie j. 
W w alkach pow ietrznych n ieprzy jaciel 
s trac ił dziesięć sam olotów .

Nocne a tak i lo tn ic tw a kierow ane były  na 
lo tn iska i urządzenia  kolejow e w rejon ie  
Moskwy.

B itw a w M arm aryce na zachód od To- 
b ruku  rozstrzygn ię ta  zosta ła  na  korzyść 
w ojsk niem ieckich I w łoskich. Po rozbiciu
n ieprzy jacielsk ich  sił pancernych  pod

A croną f p rzekroczeniu  w pościgu ku pół­
nocy V ia B albia oraz do ta rc iu  do w ybrze­
ża. ang ielsk ie  i p o łu d n io w o -a fry k ań sk ie  
w ojska  na s tanow isku  G azala zosta ły  od­
cięte od sw ych połączeń z Tobrukiem .

W a ta k u  od zachodu w łoskie dywizje 
p rzełam ały  to  stanow isko . W  godzinach 
w ieczornych w czorajszego dnia  zdobyte zo­
s ta ły  szturm em  także i s iln ie  um ocnione 
fo rty  pustynne na południe od T obruku  i 
zdobyto  dale] ku wschodo_wi teren . Roz­
m iarów  zw ycięstw a nie m ożna jeszcze oce­
nić.

W  K anale  lekkie m orsk ie siły  zbro jne 
przy zabezpieczaniu pewnego konw oju od­
p a rły  trz y  a tak i n iep rzy jac iejsk ich  g ru p  
ścigaczy oraz za top iły  przez ogień a r ty le r ji  
z niew ielkiej odległości dwa b ry ty jsk ie  ści- 
gacze. Dalsze łodzie n ieprzy jacielsk ie  zo­
s ta ły  ciężko uszkodzone częściowo przy 
użyciu g ran a tó w  ręcznych.

W  A nglji południow o-zachodniej obrzu­
cone zosta ły  bom bam i ubiegłej nocy w oj­
skowe urządzenia.

Pojedynczo b ry ty jsk ie  sam olo ty  przepro­
w adziły  w czorajszego dnia  pod osłoną 
chm ur bezskuteczny n a lo t nęka jący  na za- 
chodnlo-niem iecki te ren  graniczny.

Wielka bitwa powietrzna i morska 
na morzu Sródziemnem.

R o z b i c i e  brytyjskich konwojów na zachodniej i wschodniej części 
morza śródziemnego przez powietrzne i morskie siły zbrojne.

Rzym, 16 czerw ca. W łoski k o m u n ik a t wo­
jen n y  z w to rku  brzm i następ u jąco :

Główna kw atera  sił w łoskich kom uniku je : 
Po zw ycięskiej akc ji w M arm aryce, o k tó ­

rej doniesiono w kom unikacie  specjalnym  
z 15 czerwca, m anew r w łoskich i niem ieckich 
jednostek  posunął się zw ycięsko dalej. S ta ­
now iska pod Ain el G azala zo sta ły  osiągnie- 
te i przekroczone. Lotnictw o m ocarstw  osi, 
k tó re  bez oporu opanow ało re jon  pow ietrzny  
nad b itw ą, w spierało  bez przerw y ak c je  na 
niemi. N ieprzy jacielsk ie  kolum ny, z n a jd u ją ­
ce się w odw rocie, zosta ły  w zięte pod ogień 
k arab inów  m aszynow ych i rozbite, w iele se-

Zatopione w Zatoce Meksykańskiej 
i na morzu Karaibskiem.

Lizbona, T7 czerw ca. Pew ien a ljan ck i s ta ­
tek  hand low y w ielk iego  tonażu , p łynący  
pod f lag ą  P an am y , zosta ł w Zatoce M eksy­
kańsk ie j sto rpedow any  po dłuższym  pości­
gu przez łódź podw odną I u leg ł zatopieniu .

S ta tek  plyałął ĆH» pew nego północno­
am erykańsk iego  to w arzy stw a  żeglugow ego 
i m ia ł na  pokładzie  m a te r ia ł  zbrojeniow y. 
K ilk u  rozb itków  d o ta rło  do ląd u  w  jednym  
z portów  Z atok i M eksykańskiej.

D alej ogniem  a r ty le ry jsk im  łodzi , pod­
w odnej spow odow ano pożar am ery k ań sk ie ­
go s ta tk u  handlow ego średniego  tonażu  na 
m oren K airaibektem . S ta te k  tern aatoraął. 
R ów nież z tego s ta tk u  cześć załogi zdołała 
dobrzeć do lą d u  w  jed n y m  a p o rto w  m orza 
K ara ib sk ieg o . U tra tę  obu s ta tk ó w  podało  
do wiadomoóeś a m ery k ań sk ie  m in is te rs tw o  
m ary n a rk i.

25 rozbitków z pew nego pa ro w ca  no rw e; 
skiego, który p ły n ą ł w  służbie  a ijo n to w  i 
k tó ry  u leg ł za top ien iu  przez łódz podw odną 
u wybrzeży południowo-afTykanskich, zo­
sta ło  dostaw ionych  do lą d u  przez pew ien 
a rg en ty ń sk i okręt-cysternę-

łek  sam ochodów  zostało  zniszczonych lub u- 
nieszkodllw ionych, b a te rje  zm uszone do mil- 
czenia. . . . . . . .

W dn iach  14 i 15 czerw ca b ry ty jsk ie  lo t­
nictw o s trac iło  łącznie 20 sam olotów , pięć 
w łasnych  nie pow róciło.

W  w ielkiej b itw ie pow ietrznej i m orskiej, 
k tó ra  została  zakończona w czoraj wieczo­
rem  na m orzu Sródziem nem , m ary n a rk a  
b ra ła  s ilny  udział ze swemi siłam i zbroinem i.

Od ich w ypłynięcia  nasze łodzie podwodne 
doniosły  o dwóch w ielkich n iep rzy jac iel­
skich konw ojach, k tó re  nadp ływ ały  od 
w schodu i zachodu i zaa takow ały  je  oraz

sto rpedow ały  dwie jednostk i eskadry , nad­
p ływ ającej z G ib ra lta ru . P rzedpołudniem  
dnia 15 czerwca 7 dyw izja flotow a, sk ład a ­
jąca  się z dwóch lekkich krążow ników  i pię­
ciu kontrtorpedow ców , potężnie zaa tak o w a­
ła zn a jd u jący  się w drodze z G ib ra lta ru  ną
M altę n ieprzy jac ielsk i k o n w ó j .  Aczkolw iek
ten bvł przew ażającym  I sk ład a ł się z dwóch 
krążow ników  i conajm niej dw unastu  k o n tr­
torpedow ców , to  Jednak cofnął się, rozpro­
szył się i otoczył m głą. W  następu jące j po­
tem  potyczce na niew ielką odległość eksplo­
dow ał jeden k rążow nik  i za tonął w śród kon; 
centrycznego ognia z ok fę tu  „Eugenio  di 
Savoya“ oraz „M ontecuccoli“. Dwa k o n trto r- 
pedowce zosta ły  ciężko uszkodzone, jeden 
krążow nik  i jeden kon trto rpedow iec s to rp e­
dow ane przez nasze kontrtorpedow ce.

Nasze jednostk i kon tynuow ały  przy s ta ­
łych bezowocnych n ieprzy jac ielsk ich  a ta ­
kach pow ietrznych przez cały  dzień akcję  
przeciw ko n ieprzy jacielsk im  jednostkom  • 
zatop iły  ogniem  a r ty le r j i  jeden dalszy 
kontrtorpedow iec.

Lotnictw o m ocarstw  osi a takow ało  w w al­
ce i zdziesiątkow ało  konw ój. C ztery parow ­
ce zosta ły  podpalone lub zatopione, jeden 
okrę t-cys te rn a  zosta ł podpalony.

D rugi, nad p ły w ający  z A lek san d rii w ielki 
n iep rzy jac ielsk i konw ój zosta ł zaa tak o w a­
ny przez sam olo ty  bom bowe i torpedow e, 
s ta r tu ją c e  z baz w A fryce północnej i na 
m orzu E gejskiem . Jed en  kon trto rpedow iec 
zosta ł zatopiony, sześć jednostek  tra fio n y ch . 
W  w alkach pow ietrznych zniszczony został 
jeden  „S p itfire". Jed en  z naszych sam olotów
nie pow rócił. .

W  potyczkach m orsk ich  na w schód i za­
chód od M alty  s trac iliśm y  jeden ciężki k rą ­
żownik, k tó ry  zosta ł tra f io n y  to rpedą  powie- 
trzną , a następn ie  to rp ed ą  podw odną, pod- 
czas gdy jeden torpedow iec ciężko tra fio n y , 
zdołał dotrzeć do m acierzystego p o rtu . W iel­
ka część załóg zosta ła  u ra to w an a . W edług 
dalszych nadeszłych w iadom ości s tra ty  an ­
g ielskie w sam olo tach  podczas operacyj w 
d n iu  14 czerwca na zachodniej części m orza 
Śródziem nego w łro s ły  do 27. Dalszych 19 
zostało  zniszczonych w czorajszego dnia. — 
C ztery  w łasne sam olo ty  nie pow róciły  do

SV|Na m orzu Czarnem  w łoskie MAS (śclga- 
cze) zatop iły  jed n ą  bolszew icką łódź pod­
w odną.

„podnoszące na nuctiu uiiadomoscT 
Churchilla.

Sztokho lm , 17 czerwca. „Mam nadzieję, że 
n a stęp n ym  razem  będę m ógł za ko m u n iko ­
w ać Panom  podnoszące ną dachu w w do-  
m ości o L ib ji — pow iedzia ł C hurchill w  
sw ej o sta tn ie j m ow ie przed Izbą  U m m . 
W iadom ości te obecnie nadeszła. Sa  one za-, 
w arte  w  doniesieniach nadzw ycza jnych , 
w ydanych  przez naczelną kom endę nie­
m ieckich  sił zbro jnych  i głów ną kw aterę  
w łoską  o ztcyc ięsk im  dla p s i  ro zstrzygn ię­
ciu b itw y  w  M arm aryce i o rozbiciu dwoclt 
po tężnych  b ry ty jsk ic h  transportów  kon­
w ojow anych  na m orzu  Sródziem nem . li ia- 
dom ości te  nie są dla A n g lji  w  żadnej m ie ­
rze podnoszące na  duchu.

Z  raportów  b ry ty jsk ic h  w yn ika , iż  A n ­
g licy  inaczej w yobrażali sobie to ro zstrzy ­
gnięcie. H a lifa x  pow iedział przed k ilk u  
dniam i, że „mocarstwa osi w y p u śc iły  z rą k  
in ic ja tyw ę". W  L ondynie  prorokow ano na ­
w e t m arsz naprzód az do granic T u n isu . ̂

T ym czasem  w czora j w ieczorem  agencja  
R eutera  zakom un ikow a ła : „Jest rzeczą n ie ­
zaprzeczalną, iż położenie w  L ib ji w ciągu  
osta tn iego  tyg o d n ia  pogorszyło  się znacz­
nie". K o m u n ika t g łów nej k w a te ry  S a rm ji  
b r y ty js k ie j  brzm i: „Po w ielk ich  stra tach  
w  czołgach, ja k ie  8-ma a rm ja  poniosła w  
sobotę, została ona zm uszona m ciągnąc no­
w e pozycje. Cała sy tu a c ja  je s t w  c h w u t  
obecnej bardzo pow ikłana  i nie m ożna prze­
w idzieć. co się w yd a rzy . N iem ożhw em  j e n  
dać d o k ła d n y  przegląd now ego położenia,  
jest jed n a k  jasnem , iż m ocarstw a osi dzier­
żą in ic ja tyw ę . W y k o rzy s ta ją  one he z wąt­
pienia' p rzy  pom ocy w szys tk ich  su  sukces, 
w yw a lczo n y  w  sobotę“. , .

U rzędow y k o m u n ika t g łów nej kw atery [ te 
K airo  z  w to rku  popołudniu  p rZ '1 nom>na 
sw em  sfo rm u łow an iem  ko m u n ika t 
sk i o klęsce pod D unkierką . I  ta k  fłlownd  
kw atera  b ry ty js k a  w  K airo  kom um kuj_*
iż „pierwsza południow o a fry k a ń sk a
d y w iz ja  w y c o fa ły  się zw yc ięsko  ze sw ych  
p o zy c y j na południe od

Za tern słowem  „zw ycięski odw rot k ry  
je  się od D unkierk i p rzyznan ie  się do cięż­
k ie j k lęsk i b ry ty jsk ie j.

Przed ostatecznem obsadzeniem 
trzeciego okręgu wojen. Czungkingu.

Tokio, 17 c®ea*wea. J a k  donosi_ spraw oz­
daw ca w ojenny  agenc ji Domei, zagraza 
obecnie po zdobyciu S zangja , głów nej kw a­
te ry  trzeciego  okręgu  w ojennego Czung­
kingu, bezpośrednie załam anie siq_ oporu 
na ty m  całym  obszarze. O bsadzenie trz e ­
ciego okręgu  w ojennego przez Japończy ­
ków byłoby pod w zględem  m aterja ln y m  
i stra teg icznym  ciężką porażką dla Czung- 
kingu. .

Do te j p rzeslm em  należy uolina_ t_zze- 
kiaingu będąca jed n ą  z n a jbardz ie j żyz­
nych  okolic Chin, od k tó re j dotychczas 
uzależniona b y ła  p ro d u k c ja  ro ln icza. U tra ­

ta  tych  okolic s tan o w iłab y  pow ażne za 
grożenie  aprow izacyjne, k tó re  m ogłoby 
przyspieszyć upadek  rządów  G znngkingu. 
Powaleni s tan o w ił ten  okręg  w ojenny po­
w ażny p u n k t o parc ia  d la  podjazdow ej w oj­
ny  lotniczej aJjan tów  przeciw ko okolicom  
obsadzonym  przez Japończyków  i d la  p rzy ­
szłych a taków  n a  Japom ję. P ra w ie  w szyst­
k ie sam oloty , k tó re  dostarczone b y ły  przez 
USA  d la  trzeciego o k ręgu  w ojennego, zo­
s ta ły  przez n ieu s ta jące  jap o ń sk ie  a ta k i 
bombowo n a  lo tn isk a  tego ok ręgu  zni­
szczone.

Fiasko sowieckich prób lędowania 
koło Jałty i Mariupola.

Ataki lotnicze na lotniska 
kolo Moskwy.

B erlin , 17 czerw ca. N iem ieckie sam olo ty  
bojowe p rzeprow adziły  w nocy na 16 czerw- 
ca zaskaku jące  a ta k i na  lo tn isk a  bolsze­
w ickie na południe  I południow y-zachód od 
M oskwy, z rzu ca jąc-b o m b y  na w yznaczone 
ob jek ty  pom im o zaciętej obrony  przeciw lot­
niczej. Po eksplozji bom b w ybuch ły  n a ­
ty ch m ias t w iększe pożary  w ha lach  i pom ie­
szczeniach lo tn isk .

W  ty m  sam ym  czasie  n iem ieckie sam olo­
ty  bojow e bom bardow ały  u rządzen ia  dw or­
ca kolejow ego i odcinki kolejow e na  po łu d ­
nie od M oskw y. T rzy  pociąg i tow arow e, w y­
jeżdżające w łaśn ie  z pew nego dw orca k o ­
lejow ego, pon iosły  ciężkie uszkodzenia od 
bom b ciężkiego k a lib ru  i pozostały  na  to- 
rze płonąc. W  jednym  z dalszych węzło­
w ych p u n k tów  kolejow ych zniszczono na 
dłuższy okres czasu  u rządzen ia  to ru , liez- 
nem i cełnem i bom bam i.

B erlin , 17 czeirwca. N iem ieckie B iuro  In ­
fo rm acy jn e  dow iaduje  się z m iaro d a jn y ch  
kół w ojskow ych, że skuteczny  a ta k  w ojsk  
niem ieckich pod Sew astopolem  zm usił bol­
szewików n ie ty lko  do o b fitu jących  w s tr a ­
ty  k o n tra tak ó w  na lądzie, a le  także do uży­
cia okrętów  w ojennych.

P rzew id u jąc  tego ro d za ju  operacje, lo tn i- 
ctw o niem ieckie zaatakow ało  skutecznie i 
celn ie ok rę ty  sowieckie, s to jące  na  ko tw icy  
w  porcie Sew astopola. M imo tego bolsze­
w icy podjęli p róby  zw iązania s ił  n iem iec­
k ich  w trzech  różnych  p u n k tach  przez w y­
p ad y  pojedynczych okrętów  w ojennych 
w  k ie ru n k u  w ybrzeży, a  to  w dn iu  14 czer­
wca, o raz  w nocy n a  15 czerw ca. Koło w y­
brzeża Je w p a to rji, m iasta  portow ego — 
na północny zachód od Sew astopola, zbli­
żające się  sow ieckie ok rę ty  w ojenne powi­
tan o  ogniem  a r ty le r ji  I zm uszono do od­
w rotu . Również próby w ysadzenia w ojsk  
dokonane przy  użyciu  k ilk u  łodzi koło 
J a ł ty  n a  południow y w schód od be w a,s to ­
pola, o raz pod M ariupolem  nad m orzem  
Azowskiem , w zupełności się  nie udały , 
poniew aż posterunk i niem ieckie zaobserw o­
w ały  przedw cześnie łodzie sowieckie, po- 
czem  n a  sku tek  ogn ia  n iem ieckiej obro­
n y  nadbrzeżnej m u s ia ły  się  one w ycofać.

I mie p ró b u jąc  naw et wysadizió wojsk- na 
ląd.

Na północnym  odcinku w schodniego fro n ­
tu  niem ieckie oddziały, po zlikw idow aniu  
licznych pól m inow ych i -zeb rn łęcra  przez 
ciężkie te reny  bagn iste , w toku  zaciętych 
w alk  z bron iącym i się bolszew ikam i zy­
sk a ły  dalej na terenie. W re jon ie  W olcho­
wa uporczyw e -silne a ta k i bolszewików, 
w spierane oddziałam i w ojsk  pancernych  : 
ogniem  a r ty le r ji , za łam ały  się w koncen­
trycznej obronie  ogniow ej w szystk ich  ro ­
dzajów  broni. W  przebiegu  tych  w alk  o- 
obronnych  zniszczono 8 czołgów sow ieckich, 
zaś jeden  dalszy ciężko uszkodzono i u n ie ­
ruchom iono. P rz y  niem ieckiej pozycji p rzy ­
czółkow ej, o k tó re j w spom niano w k ilku  
doniesieniach, rozbito  skuteczn ie  a r ty le r ją  
skoncentrow ane oddziały  p iechoty  i czoł­
gów sowieckjch, a nadto  odparto  w ypad 
sow ieckich wozów pancernych . Je d n a  z n ie­
m ieckich g ru p  bojow ych,_ k o n ty n u u jąc  a- 
tak  niem iecki na  tym  odcinku, zdobyła ob­
sza r leśny  w iększych rozm iarów  i p rzesu­
nęła sw oje pozycje dalej k u  przodow i. Lo­
tn ictw o niem ieckie w spółdziałało  z walczą- 
cemi oddziałam i lądow em i i obrzuciło sku­
tecznie bom bam i, zwłaszcza zgrupow ane 
w ojska  sowieckie, gn iazda oporu  oraz sy­
stem  dowozowy posiłków  bolszewickich.

Bolszew ickie lo tn isko  M urm aszi, położo­

ne w pobliżu M urm ańska, zostało  w didU 
15 czerwca ponow nie z b o m ^ rd o w a n e p r* * «  
zespoły niem ieckich sam olotow  bojow ycn 
i nurkow o-bojow ych. T ra fien iam i bom  
zniszczono h a le  lo tnicze i  pom ieszczenia.
P o  upadku  te n ib  zaobserw ow ano na za 
chodnim  k rań cu  lo tn isk a  rozszerzaiące * 
szybko pożary . M yśliw ce bolszew ickie, usi 
łu jące  odeprzeć m yśliw ców  niem ieckich 
ich celów, zosta ły  przez m yśliw ce n iem oc  
k ie 'u w ik ła n e  w w alkę, przyczem  zestrzel" 
no 5 sam olo tów  bolszew ickich. \ \  toK 

dalszej w alki lo tn iczej fro n tu  wschodni eg" 
strącono  5 dalszych sam olotow  sowiecku-n 
z czego j  typu  H u rric a n e .

W kilku w ie
Z apow iadaną od d łuższego czasu  w ystaw o 

pocztow ych o tw a rto  w o s ta tn ią  n iedzielą w Belfc£ 
dzie T rw a i o n a  m a  do d n ia  28 czerw ca. W śród e s  
ponatów  z n a jd u ją  się n a jład n ie jsze  i n a jcen n n jjr  
znaczki se rbsk ie , o ra z  ciekaw e okazy pozoatni? 
krn jów  eu ropejsk ich . Je d n y m  z n ajcenn ie jsz . , 
zbiorów , w ystaw ionych  n a  licy tac ję , je s t s e r ia  z , 
kćw  „Pam -K lub“ , k tó re j cena w yw otaw raa  w yn” 
1.13.000 dynarów .

*  tr
Z B ogoty  donoszą, iż n a  g ran icy  pom iędzy

In m b ją  I W enezuelą, In d jn a ie  zaa tak o w ali e k sp c ”  
ejt; p racow ników  n afto w y ch . In d ja n ie  s trz e la li do 
bo tn ików  s trza łam i, sk u tk iem  czego k ilk u  z m en 
sta ło  ciężko raionych.

T rad y cy jn y m  zw yczajem  JaipoDja obulioiki 
10 czerw ca jn k o  „dzień  czasu'*. P rzed 1272 la ^  
dn iu  ty m  pod panow aniem  cesarza  T en ji u rucno  
no  w Ja p o n ji p ierw szy  ze g a r po ru szan y  w odą.

*  idS ta tek  b ra z y lijsk i „A leg re te " , w łasność b n iz ?  ^  
sk iego to w arzystw a okrętow ego „L loyd", zosta* 
drodzo z] P a ra  do Nowego J o rk u  sto rpedow any  j y  
top iony  przez łódź podw odną. S ku tk iem  tego  jjv 
m an o  ru ch  ok rę tó w  nad  ca lem  w ybrzeżem  B ra2*

Jak powstała loterja?
W ło sk ie  m iasto  G enua d a ło  p o czą tek  po  : 

dz ień  zn an e j i ta k  b a rd zo  r o z p o w s z e c h n i j r  
lo te rji. P a n o w a ł bowiiem zw yczaj w R zeczy ^ , 
sp o lite j G enueńsk ie j, że p ięć n a jw yższych  11 e% 
Cń— zajm o w ało  5 sen a to ró w , w y b ie ran y ch  P sj{ 

w anie. P on iew aż  se n a t genueńk i sk ład a  ,
‘0 członków , w rzu can o  w ięc  w  u rn ę  ty 'e w,y- 

z k tó ry ch  pięć by ło  n azn aczo n y ch . K t° 
c iąg n ął je d n ą  z ty ch  gałek , o b e jm o w ał w ak " 
m iejsce  w senacie. gla'

O byw atele  genueńscy , w iedząc  o tern, r n ó ^  
da li się, k tó ry  z sen a to ró w  będzie  w y b r ^ e- 
losu. Z ak ład y  te  s ta ły  się  p rzed m io tem  ' y- 
k u lac ji, a  ta  p rzesz ła  w  ręce  b an k ie ró w  i .„rj* 
m ała  nazw ę lo te rji. P ierw sze  c iągn ien ie  jgoO- 
zo rg an izo w an e j w ten sposób  o dby ło  się w 
Inne  n a ro d y  zaczęły  ją  n aślad o w ać , a  nip ‘ ^ e' 
ro zp o w szech n iła  s i ę ) ona  w ca łe j E u ro p ic^ n(y- 
m ia rę  u p ły w u  czasu  o p an o w ała  i inn« 
n en ty . . lir*’’

O becnie p a n u je  zw yczaj kom binow ali ^  5s 
ze snów  i s ta w ian ia  ich  n a  lo te rji. PoW ° 
w tem  sen n ik i, z am ien ia jące  tre ść  snów  » a
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filantropio na drogach dziwactwa w  m e
Oryginalne sposoby zaspahaiania lanlazp ludzkiei.
Kraków, w  cw rw eo. 

Jednostek , budzących uśm iech politow a­
n ia  swein postępow aniem  i zap a try w an ia­
m i, o k tó ry ch  m aw ia  się  zw yczajnie, że 
„ b ra k _ im  p ią te j k lepki" — n ie  zbyw ało w 
żadnej epoce, a n i w żadnych ezasach.

Jed n i czynili najróżnorodn iejsze nacea- 
m ow itości pop rostu  ty lko dila w łasnej tc- 
k lam y, inn i w ysadzali s ię  na najniedorzecz­
n iejsze pom ysły  w m niem aniu  gen ja lności 
tw y ch  poczynań, a  byw ali i tacy , co w eks­
traw ag an c ji w szelakiego rodza ju  w idzieli 
ceł życia i swoich dążeń.

B yli „pom yleni" filan tropow ie, łożący ko­
losalne su m y  na sp raw y  n iew arte  zachodu, 
b y li „dobroczyńcy", w a ru n k u jący  swe 
św iadczenia niem ożliw om i do w ykonan ia  
zastrzeżeni ami,

Do najciekaw szych  jednak  tego rodzaju  
Judzkich typów  należą osobnicy, d bający  
w yłącznie o siebie, czyniący moc proble­
m atycznej w artości usiłow ań, byle ty lko  
w łasne „ja" znalazło zadow olenie i zaspo­
kojen ie  u ro je ń  na drodze chociażby naw et 
m ajhum orysłyczniejiszyeh w oczach d rug ich  
1 w ciągnięć, k lasy fiku jących  pom ysłodaw ­
ców do w ielkiego k o ła  ty ch  w szystkich, 
k tó ry ch  codzienne w yczyny zd a ją  sic m oc­
no „m yszką" trąc ić  i je d n a ją  im  m iano o ry ­
g inałów  czy_ dziwaków.

P rzy g ląd n ijm y  się  kolejno w ym ienionym  
typom . Trzej b racia . Jo h n , Sam uel j W i­
liam  S ievenson, należeli bezsprzecznie do 
najo ryg in a ln ie jszy ch  dziwaków, ja ld eh  ty l­
ko m ożna sobie w yobrazić.

N a js ta rsz y  z nich, Jo h n , by l kupcem , a- 
to li niepow odzenia handlow e zm usiły  go 
do sprow adzenia  się do m ias ta  K endal, po 
rzuceniu  stolicy, gdzie pom im o w cale me- 
n a  d z w yczaj n yc h środków  m a te rja ln y eh  po­
zw ala ł sobie n a  dość kosztow ne w ybryk i 
sw ej fan taz ji.

T ak  np.
utrzym ywał zawsze w miejscowej

oberży konia, na którym jednakowoż 
nigdy nie jeździł,

a ty lko  w czasie podróży swoich prow adził 
go za wozem na lince uczepionego.

Gdy k to ś  ze znajom ych p ro sił m r. J o h n 's  
o wypożyczenie wierzchowca, m r. Jo h n  od­
pow iadał bardzo uprzejm ie, że żadną m ia­
r ą  życzenia spełnić n i^ in o że . poniew aż nie 
m a czasu, by iść obok kon ia  i prow adzić 
go za uzdą, a koń inaczej chodzić nie je s t 
nauczony!

Tenże sam  pan  Jo h n  S tevenson m ia ł ca­
łą  sfo rą  psów gończych, zakupyw ał m aso ­
wo b roń  pa ln ą  m yśliw ską, odnajm ow ał w 
dzierżaw ą znaczne p rzestrzen ie  pól Jasów,

choć ani razu w życiu nie w ystrzelił
z dubeltówki, chociażby jeno 

w powietrze.
Podczas, gdy  ta k  z jednej s tro n y  k a rm ił 

zbytecznego konia  i  zg ra ję  ogarów, m iał 
z d rug ie j s tro n y  fo rm aln ą  m an ję  droczę 
n ią  się  ze w szystkim i m ieszkańcam i m ia 
steczka.

B y ła  gdzie licy tac ja , m usia ł tam  znaleźć 
się  m r. John , poło a to li tylko, by, gdy 
w idział, że w yw ołany p rz e ta rg  już  docho­
dzi do skutku , podbić cenę.

Sku tk iem  tak iego  postępow ania
dom mr. Johna zawalony był

rupieciami, w hali licytacyjnej
nabytemi za drogie pieniądze,

niepotrzehnorni m u najzupełn ie j i n igdy 
nieużyw anem i.

S padkobiercy  o ryg inała  znaleźli od po­
d łog i do su f itu  załadow ane dziw nem  upo­
dobaniem  pana J o h n ‘a aż cz te ry  pokoje je ­
go w illi!

M łodszy b ra t, Sam uel — zam ożny h a n ­
dlarz bydła  w H aek ing ton , m ia ł niepoko­
nane jak ie ś  zam iłow anie do zażyw ania p i­
gułek , proszków , m ik stu r i innych w yro­
bów ap tekarsk ich .

Z procesu z ap tekarzem  w H aek ing ton  
okazało  się, że człowiek ten  był sw ego ro ­
d zaju  rek o rd z is tą  w pob ieran iu  lekarstw .

W ciągu 21 lat połknął 179.980 pigułek  
najrozm aitszego gatunku.

, M r. Sam uel u trzym yw ał, że liczba ta  nie 
le s t zgodna z p raw dą, bo p igu łek  owych 
zażył w w ym ienionym  czasie „tylko" 
226.934 sztuk.

L icząc po 10.806 p igułek  n a  rok, m usia ł 
konsum ow ać ich dziennie pan  Sam uel po

Później doprow adził codzienną porcję  do 
ey fry  78 sztuk naw et. Zarazem  w wyszcze­
góln ionym  okresie w ypił około 14.000 fla­
szek sy ropów  i naw arów , k ilk a  tysięcy  b u ­
telek wód m ineralnych , nie m ówiąc już  o 
odpow iedniej ilości proszków  i specyfików  
Przeróżnego rodzaju .

R achunek ap tek arsk i, przedłożony na żą­
danie sądu, obejm ow ał 212 s tro n  „in fo- 
1o“ — drobno zap isanych  od g ó ry  do dołu. 

.A p te k a r z  nie m iał dość słów  uznan ia  dla 
^ k _  znakom itego k lien ta , w yrażając  szcze­
ry  żal, że_ d robny  ja k iś  incydent zw ichnął 
"^’uan ie , jak iem  długie la ta  darzy ł aptekę 
dr. Sam uel S tevenson, w co najzupełniej 
Ikrzyć można!...

.N a jm ło d s z y  ze Stevensonow , W iliam  — 
Pracow ał zrazu w zawodzie technicznym , 

rzucił tę gałąź zain teresow ań
8*<>ich i

chodził za jałmużną po i  wiecie 
n|e dla istotnej potrzeby, ale z czystego

upodobania w takiej włóczędze.

chciała  ona  porzucić dotychczasow ego do­
b roby tu  i o k iju  żebraczym  w ędrow ać w 
św iat.
 ̂ Odchodząc, żegnając się  już, d a ł na p i­

śm ie zobow iązanie sw ej małżonce, że gdy­
by przyszła  m u k iedy  ochota pow rócić a  o 
niej, da je j w tedy ty tu łem  „odszkodow a­
nia" za postaw ienie je j w pozycji rozw ódki 
11.000 fun tów  szterlingów .

I  poszedł.
Ćwierć w ieku przeszło żył życiem w aga- 

buindy, s ta ra n n ie  u n ik a jąc  rodzinnych stro n  
i spo tkan ia  ze żoną.

Czując wreszcie, że nadchodzi k res jego 
dni, z jaw ił się W iliam  w p u stk ą  sto jącym  
domu, zaw ezw ał g rab arza , rozkazał wnieść 
do m ieszkania na m ia rę  zam ów ioną tru m ­
nę, a om aw iając z ponurym  gościem  szcze­

góły  pogrzebu i  n ag ro b k a  sw ojego, z jad ł 
i w ypił m nóstw o zakupionych na „poga­
wędkę z łapiduehem " c iast, cukrów  i win.

W  godzin k ilk a  w yzionął ducha w śród 
objaw ów  gw ałtow nych kurczów  żołądka, 
w ypłaciw szy w pierw  jeszcze zaw ezw anej 
żonie owe ongiś zdeklarow ane 11.000 fu n ­
tów szterlingów , jak o  należytość za ehęć 
po jednan ia  z jego strony .

T rzech tedy braci-dziw aków  przeszło ży­
cie, ho łdu jąc m an ji m yślen ia  ty lko o sobie 
i swom zadow oleniu, choć każdy w inny, a  
osobliw y sposób.

A oto dziwak znowu innego pokro ju :
, W  pobliżu S uffo łku  żył d ług ie  la ta  n ie­
ja k i .John czy Jam es Peelc, k tó ry , począw­
szy od 16 ro k u  życia, bez dan ia  jak ie jk o l­
w iek rac ji,

miał nleprzezwgclętoną odrazę do pieniędzy!

T n„ -a  la t 30 przed śm iercią  
JOc 87 la t  — rozw iódł się

bo u m a r ł,
się z żoną, bo n ie

N ikom u n ie  udało się  n igdy  nam ów ić 
ciekawego mail jak a , by wziął do ręk i ja k i­
kolw iek p ieniądz; uw ażany  początkow o za 
um ysłowo niedorozw iniętego przez rodzi­

ców, oddany zosta ł do z b a d a n ia _lekarzom , 
k tó rzy  orzekli, że m łody Peelc ja s t najzu­
pełniej norm alnym  człowiekiem.

U siłow ano tedy p ro śb ą  i groźbą, a w re­
szcie biciem  zmusić ch łopca do poniecha­
nia, śmiesznego, ja k  sądzono, uporu.

U siłow ania  spełzły n a  niczem i pan Peelc 
do rą k  ąie  w ziął an i razu  żadnego pienią­
dza przez całe  swe życie.

W  la tach  m łodzieńczych jeszcze, choć 
Peelc był przedm iotem  najokropn ie jszych  
kp in  sw oich rów ieśników , chociaż w iedział, 
ile p rzy jem ności m ieć m ożna za p ien ią ­
dze, przecież n ie  tk n ą ł ich za żadne skarb y  
św iata.

N am owy, c ierp ien ia  m ora lne  — to w szy­
stk o  nic nie pom ogło dci wałkowi.

N ie różn ił s ię  on niczem  od w szystkich  
ludzi, był bardzo zdolny i sp ry tny , ce lu ją ­
cy  w naukach , rzu tk i i  przedsiębiorczy 
w życiu.

Z w iekiem  w zrosła a .n typatja  do pienię­
dzy u  niego do tego stopn ia , że

odwracał się z obrzydzeniem, 
gdy ktoś w jego obecności dobywał 

pieniędzy.
Z zaw odu bardzo zdolny  zeg arm istrz  — 

skazany  był n,a żyw ot sm u tn y  i sam otny , 
boć w szerok im  św iecie n iem a m iejsca  dla 
o ryg ina ła , k tó ry  znienaw idził pieniądz.

B ardzo p o p u la rn y m  dziw akiem  by ł sw e­
go czasu lo rd  C larendon, g łośny  jrrotekt.or 
i znaw ca sztuk  pięknych.

O bdarzał on sizezodrze wwzełaikieh a r ty ­
stów, a czynił to w sposób ta k  nieoczeki­
w any i w ym yślny, że m aw iano  o nim , iż 
„lord _ C larendon n ag rad za  a rty s to m  w y­
lew żółci spow odow any sw em i uirowzezenia- 
mi".

Oto jeden z w ielu przykładów  postępo­
w ania lo rda :

R azu pewnego n ab y ł lo rd  C larendon w 
pobliżu A n tw arp ji willę, k tó ra  a r ty s ty c z ­
ną sw ą a rc h ite k tu rą , wspa.niałom urządze­
niem  w ew nętrznem  i cudow nym  park iem  
w zbudzała ogólny podziw  i zazdrość.
. Ą n tw erp ijsk i m alarz  A d rjam van  der 

Veldo przechodząc d n ia  k tó regoś obok 
w illi, zdum iał s ię  n a  w idok w spaniałych  u- 
rządzeń podnoszących u ro k  zak ą tk a , ja k ie  
lord  kazał poczynić.

F on tanny , w odospady, baseny  itp. ozdo­
by s tarego  p a rk u  nęciły  oko sw ą  m alow ni- 
ozoBcią, toteż m istrz  van  der V elde p o s ta ­
now ił otldać czar w illi n a  p łótn ie.

N aszkicow ał zatem  otoczenie w illi i ją  
sam ą, a pow róciw szy do A u tw erp ji użył 
szkicu do stw orzenia  pięknego pejzażu o 
m otyw ach rom antycznej posiadłości lo rda  
C larendon a.

W  ja k iś  czas potem  zawiózł obraz do 
Londynu, by go tam  spieniężyć n a  publicz­
nym  p rze ta rg u  dzieł sztuki, zorganizow a­
nym  z jak ie jś -tam  okazji.

N a w ystaw ie zgrom adziło  się  m nóstw o o- 
sob, to też m a la rz  naznaczył dość w ygóro­
w aną cenę za obraz, p rzy rzekając  sobie nie 
sprzedać, go tan iej.

T rw ało  dość długo, nim  po jaw ił się re- 
floktamt. S um a by ła  w ysoka. R eflek tau tem  
był lo rd  C larendon we w łasnej osobie. Za­
w ezw any do Jjondynu spraw am i osohiste- 
mi, nie m ógł n a tu ra ln ie  pom inąć w ystaw y, 
a załedwo wszedł, zaraz rzucił m u się  w o- 
czy^ przepiękny  is to tn ie  pejzaż jego posia­
dłości koło A ntw erp ji.

Lord przeczytał nazw isko m ala rza  um ie­
szczone u dołu obrazu i ją ł  szukać vain der 
Veldo a po w ystaw ie.

M alarz znajdow ał się w łaśn ie  w sa lo n ie  
licy tacy jnym , gdzie co ty lko  zaoferow ał 
k tos m istrzow i sum ę nieco niższą od n a ­
znaczonej przezeń. S um a została  w yw ołana 
i już  m iano j ą  urzędow o akceptow ać z r a ­
m ienia  praw ie  zdecydow anego van  der 
Velde‘a, gdy  nag le  padła głośno w ym ów io­
na kw ota wyższa odnaizu o 50 gw inei od Ut 
sta lonego  już  n iem al h ouorarjum . 

O feru jącym  okazał się lord C larendon. 
W m ieszanie się  do licy tac ji obrazu lor- 

da, jak o  cenionego znaw cy w te j diziedzi- 
nie, podniosło na ty ch m iast w artość  pejsa- 
zu w oczach am atorów  dzieł sztuki.

W c ią g u _ k ilku  m in u t przelicytow ano 
w ielokro tn ie  kw otę naznaczoną p ierw otn ie  
przez van der V eldo‘a, a m a la rz  zacierał 
tez ręce z radości.

Lord C larendon raz  jeszcze podbił i tak  
ju ż  h o renda lną  cenę obrazu i odezwał się 
rów nocześnie w te słow a:

— To chyba dosyć za kopję_oryginału! 
V an  d er .Velde podskoczył ja k  oparzony

ku m ówiącem u, żądając  natychm iastow ego 
odw ołania oszczerstw a,

L ord  n ie  wstąpił. A w an tu ra  ściągnęła  ca ­
łą  isocjetę w ystaw y do salonu licy tacy j­
nego. Poprzedn i re flek tan c i u lo tn ili się 
tym czasem  _ cichaczem , nieohcąc kupow ać 
'kopji za bajeczną sum ę, van  d e r Velde sza­
la ł p o p rostu  z oburzen ia i w ściekłości, do­
m agając  się  od lo rd a  C lareudona publicz­
nego zadośćuczynienia za ohydną nań  rz u ­
coną po tw arz  i s tra tę  m a te rja ln ą , spowo- 
w aną niesłychanem  w ystąp ien iem  lorda.

— .Powiedziałem , i stanow czo nie cofną 
zdan ia  — odparł spoko jn ie  lord. — C hcia­
łem  p an a  ty lko  przekonać, co w arta  je s t 
kop ja  wobec o ryg inału . — N abyw cy zn i­
kli! — Ale ja  p an u  o fiarow uję  na  dowód 
praw dziw ości m ych słów , o ry g in a ł te j ko­
p ji. Z rozum iał m nie pan?

V an der V elde zrozum iał nareszcie i u- 
sizom w łasnym  w ierzyć n ie  chciał.

Nazajutrz atoli otrzym ał notarjalny akt 
darowizny wspaniałej posiadłości lorda, 
w której osobliw y dziwak-filantrop chciał 
widzieć „oryginał malarskiej „kopji" A- 
drjana van der Velde'a.

Jesizcze innym  rodzajem  dziw aka był n ie ­
ja k i p an  D upont, znany  i ze w szechm iur 
poczciwy staruszek , znany  dobrze całem u 
I  aryżow i. Z m arłszy  w w illi sw ojej w P a s ­
sy, jak o  d ługo le tn i wdowiec i człek bez­
dzietny, wzbudził n iem ałą  ciekaw ość do­
m niem aną treśc ią  zapisu testam entow ego, 
w iadom o bowiem  było, że m a ją tek  jego  
szacowano conajm niej n a  dw a m iljony  
franków .

Ciekawość ogólną w zm agała zaś jeszcze 
zapowiedz s ta ruszka , że nadejdzie  chw ila, 
gdy  w szyscy zobaczą, ja k  to on w ynagro ­
dzi p raw dziw ą przy jaźń .

Dodać należy, że p an  Dupornt zawsze był 
bojiny i n ieodm aw iający  pom ocy tam. 
gdzie tego zaszła potrzeba.

J a k  to. zw ykle byw a n a  świecie, rodzina, 
w p rzew idyw aniu  rych łego  spadku , otoczy­
ła  n ag le  s ta ru sz k a  opieką św iadczoną na 
wyścigi.

.Po zg o n ie .s ta ru szk a  o trzym ało  zaprosze­
n ie  ze 40 osób do n o tariu sza .

G łów nym i spadkobiercam i zoetali ubodzy 
P ary ża , k tó ry m  pan  Duipont zap isa ł m iljon 
franków  i pieniądze uzyskać się  m ające  ze 
sprzedaży  licznych nieruchom ości.

Z najom i pana  D. o trzym ali ho jne  upo 
m ink i różnego ro d za ju ; pew na pani, a m a ­
to rk a  k lejnotów , d o sta ła  k ilka pięknych 
drogich  kam ieni, iiewien m alar/, 10.000 f ra n ­
ków na  daw no ,up ragu iony  w yjazd do Itftlji. 
S łużba o trzym ała  dożyw otnie pensje, — te ­
s tam en t zaś kończył się  podziękow aniem  za 
pam ięć za życia i p rośbę o pam ięć po 
śm ierci. O sta tn i p a ra g ra f  zap isu  oznajm iał 
lakonicznie, że jeszcze jeden  m iljon  f ra n ­
ków zostan ie  w ypłacony kom uś po roku, 
Kom u, tego tes tam en t n ie  podaw ał.

Zgorszenia p e łn i.i zaw iedzionych nadzieji 
rozeszli się k rew ni p an a  D uponta, nie m a­
jąc  od tąd  chw ili spokoju.

Na kogo oczekiwał miljon zdeponowany 
do roku w banku?

Co to było za dziw actw o zleceniodaw cy no- 
ta/rjalnego? Złośliwość ze s tro n y  s ta ru sz ­
ka? K p iny  z krew nych? Bo cóż innego? 
T esta to r  „zawsze" by ł o ryg inałem  i tam  
„ trac ił"  pieniądze, gdzie go nie „posiali". To 
było m niejw ięcej ogólne, goryczą zawodu 
zapraw ne zdanie  rodziny  zm arłego.

G rób s ta ruszka , wyzbyw szy się po niedłu 
gum czasie pow iędłych wieńców i kw iatów , 
szarf z pięknem i i w zniosłem i napisam i, 
dziwnie, został zan iedbany i opuszczony.

Ani zieleni na nim  nie było widać, n j 's ta ­
ra n ia  o niego. Po k ilku  a to li tygodn iach  
czy jaś dłoń w yrw ała p o ra s ta jące  ju ż  ch w a­
sty, obsypała  cokół g robu  żwirem , zasadzi­
ła  kw ia ty  i g rób  pana  D uponta  od tąd  pozo­
s ta ł  pod ozyjem ś żyozliwem staran iem .

M inął ro k  i znowu rodz ina  zm arłego ze­
b ra ła  się  u no tarjusza . O tw arto  skrzynkę 
z m iljonem  i oto dow iedziano się  z za łą­
czonej karteczk i ręk ą  p. D uponta p isanej, 
że
miljon otrzyma ten, kto dał dowód pamięci 

o nim w ciągu minionego roku.

Czw artek

B yła n ią  uboga p an n a  M aria  S., k tó re j 
s taru szek  od czasu do czasu dopom agał m a- 
łemi datkam i pieniężnem i do kon tynuow a­
nia. stud jów  muzycznych. Ta, przez wdzięcz­
ność, niezapom niała o grob ie  dobrodzieja. 
Ano — są  różni „dziwacy"...

Stef-Kra.

Dziś: E fre m a  w.
J u tro :  .T u lja n n y  Pało. p.

*

Dziś obowiązuje zaciem­
nienie od g. 22.15 do 3.20.

Niebezpieczeństwo pożarów.
Kraków, 17 czerwca. W rolnictw ie niebezpieczeń­

stw o pożarów podczas lata z powodu suszy jest  
bardzo duże. Zbiory natom iast nie mogą być w żad­
nym wypadku zagrożone. Należy w ięc zwracać bacz­
ną uwagę, aby na zagrażanych m iejscach, jak n. p, 
w stodołach, stajniach, podwórzach i stertach, jak też 
i  w lesie nie palono papierosów.

Lekikomyślne obchodzenie się z  og-niiem je®t traŁ - 
to w ane ja k o  rozmyślnie podpałami© i będzie karano 
im ierclą. Prfcedewszystkiipm n a leży  tu ta j  zw rócić 
uw agę uia dzieci, k tó ry ch  zabaw y ogniem  stanow ią  
pow ażno n iebezpieczeństw o d la  naszego m ien ia . J a k  
n a jd a le j posimi©fca ostrożność w  ty m  w zględzie da 
g w aran c ję  ca łkow itego  zabezpieczenia naszego  dobra 
podczas la ta .

Egzaminy rzem ieślnicze w Kielcach.
(bal) Kielce, 18 czerw ca. K o m isja  Egza­

m inacy jna  d la  zaw odu szew skiego w K iel­
cach przeprow adziła o sta tn io  w lo ka lu  P o ­
w iatow ego W ydziału  Rzem ieślniczego e- 
gzam iny  d la  k an dydatów  ub iegających  się 
o dyplom y m istrzow skie, k a r ty  k w alifika­
cy jne  oraz książeczki czeladnicze.

K óm isja  E g zam in acy jn a  b ad a ła  uzdoł- 
u ien ie  oraz w iadom ości teoretyczne sie ­
dm iu  kandydatów  n a  m istrzów , z czego 
ty lko  trzech w ykazało  się  um iejętnościam i, 
n a  podstaw ię k tó ry ch  w ydany  być może 
dyplom .

E gzam iny  złożyli: pp. F e lik s  W aszkie­
wicz, Leopold P o rąb an iec  ora® Józef K u­
lik, w szyscy trzej pochodzący z K ielc. P o ­
za tein trzech kandydatów  o trzym ało  k a r ty  
kw alifik acy jn e  oraiz jeden  dyplom  czela­
dniczy.

D la kandydatów , k tó rzy  egzam inów  n ie  
ukończyli z w ynikiem  dodatn im , p róby  po­
w tórzone będą wa k ilk a  m iesięcy.

Otwarcie szkoły dojarzy 
w Bidzinach.

(bal) Kielce, 18 czerw ca. W  B idzinach — 
pow. opatow skiego, w jednym  z w iększych 
m ają tk ó w  została, o tw arta  z in ic ja ty w y  
W ydziału  W yżyw ienia i R o ln ictw a w R a­
dom iu pierw sza szkoła zawodowa kszta ł­
cąca  dojarzy.

Fachow i in s tru k to rzy  m a ją  za zadan ie  
kształcić uczniów  sizkoły n a  do jarzy , przy- 
ezom zw raca się uw agę na  zapoznanie s łu ­
chaczy z najnow szem i m etodam i p racy  ro l­
n ika.

N iezadługo otw orzona zostan ie  w m a ją t­
ku dośw iadczalnym  w Podzam czu koło 
Chęcin w pow iecie kieleckim , szkoła zawo­
dow a d la  a sy sten tów  kon tro lerów  m leka 
oraz szkoła  kształcąca p rzyby łych  kierow ­
ców trak to ró w  rolniczych.

Śmierć kierownika pociągu 
towarowego.

(Zet) Skarżysko-Kamienna, 18 czerw ca. 
W dniu 15 bm. na stacji kolejowej w Skar­
żysku-Kamiennej (powiat Kielce) wskutek  
własnej nieostrożności dostał się pod koła 
parowozu przetokowego kierownik pocią­
gu towarowego Stanisław  Góral ze Skar­
żyska (Kolejowa 87).

K oła  obcięły G óralow i -lerwą rękę  i Iową 
nogę. G óral zaraiz zm arł po przeniesieniu 
go do a m b u la to r  juan kolejow ego.

K urs w yszkolen iow y dla kraw ców
(Zet) Kielce, 18 czerw ca. W  d n iu  14 bm. 

został o tw arty  w K ielcach spec ja ln y  k u rs  
d la  kraw ców  m ęskich, k tó ry  trw ać będzie 
do dnia  2 s ie rp n ia  br.

W yk łady  odbyw ać się  będą w każdą n ie­
dzielę 8 godzin, we w to rk i i czw artk i po 3 
godziny wieczorowe.

Do nauczan ia  przedm iotów  fachow ych 
pow ołani zosta li: pp. S tan is ław  C zw artosz 
z R adom ia i F ranciszek  K rasek  z K ielc; a- 
ry tm e ty k ę  hand low ą i księgow ość w yk ła­
dać będzie p rof. Tom aszew ski.

K atastrofa samochodu osobowego.
(bal) Kielce, 18 czerw ca. N a szosie p ro ­

w adzącej z R adom ia do K ielc, sam ochód 
osobow y firm y  „B ata" z R adom ia  przejeż­
dżając obok w si O stojów , gm. Suchedniów  
w pow iecie kieleckim , w celu un ikn ięc ia  
n a je c h a n ia  baw iących się  n a  szosie dwóch 
chłopców : 6 i 13-letniego W ojtachów , zm u­
szony by ł w jechać do row u, gdzie w yw ró­
c ił się. K a ta s tro fa  spow odow ała w ybicie 
trzech szyb, potłuczenie reflek to rów  oraz 
poważne uszkodzenie b łotników . O ztery o- 
? ° V ’, ,k .to,re  zn a jdow ały  się w  au c ie  dozna- 
ły  lekkich obrażeń ciała .

K ary g o d n e  zachow anie się dzieci n a  
trak tach  i_szosach pow oduje w łaśn ie  w szel­
kie tak ie  i podobne w ypadki, k tó re  kończą
się zazw yczaj pow ażnem i następ stw am i _
jeśli naw et n ie  śm iercią. Rodzice, k tó rzy  
m e zw raca ją  uw agi na baw iące s ię  dzieci 
ponoszą tu ta j  w g łów nej m ierze odpow ie­
dzialność.

(Zet) OKRADLI JĄ PODCZAS ZABAWY. Mie-
szkanka Kielc (Miedziana 2), Marjanna Korczyń­
ska zameldowała policji, że w czasie odbywającej 
się w jej domu zabawy skradziono na jej. szkodę 
palto czarne, koszulę i halkę. W obec dość późne­
go zameldowania policja będzie miała trudności 
w  odszukaniu amatora cudzej własności.



f tn h  POLARY. W  oste<H« Słupki N ow a & »-. 
wiiet Kielce) -wybuchł onegdaj p o żar, M ó ły  p rze ­
nosił się z jed n y ch  zab u d o w ań  rra d rug ie , m szcząc  
k ilka  dom ów  m ieszkalnych , stodół, o bór, spiclvle- 
rzy, o raz  w iole sp rzętów  i in w en ta rz  żywy.

Na szkodę g o spodarza  C ieślika sp a lił się dom  
m ieszkalny, oboTa, s todo ła , o ra z  in w en ta rz  żyw y 
i tspureiv dom ow e. W arto ść  spa lonego  m ienia 
oblicza C ieślik n a  26 tysięcy  zło tych.

M ieszkaniec S łupi, W ład y sław  N aw rocki, s t r a ­
cił dom , oborę , sp rzęty  i u b ra n ia  w arto śc i 3.400 
zło tych.

P astw ą  ogn ia  p a d ł n a s tęp n ie  dom , oboro , sp i­
ch lerz, żyło, k a r to f le  i d w a  ro w ery , n a leżące  d o  
A nny F lakiew ioz. S tra ły  u sta lo n o  na 47.400 zł.

Ogień, k tó ry  p rzen ió sł się pó źn ie j n a  z ab u ­
d o w an ia  M arji F lakiew ioz, zniszczy ł doszczętn ie  
stodołę, w' k tó re j p rzech o w y w an e  by ło  żyto, 
p szen ica  i k a rto fle , ogólnej w arto śc i 3.700 zt.
Z in w en ta rza  żyw ego sp łonę ła  k ro w a , jałówka, 
i  p ro się . P o w ażn ie  p o p a rz o n y  z o s ta ł koń .

Pożar w ybucha a nieu-statonoj n a ra z ić  przy-r 
czyny.

(Zet) ZAMACH »AM ODOłC»Y. M ieszkaniec 
Kielc, .Han Kacz. w  to w arzy stw ie  sw ych  kolegów  
p rzeg ra ł w k a r ty  ok o ło  130 zł. W ró c ił do  dom a 
przygiidhkyny, Tia d o b itk ę  w łasn a  żcma n&e szczę­
dziła m u w ym ów ek z p ow odu  p rzeb ran e j. W >- 
p ad ek  te n  tak  d ep ry m u jąco  w p ły n ą ł n a  o fia rę  gry 
h aza rd o w e j i „ języczka" połow icy, że m e w iele 
nam yślając , się, zad a ł sobie eros s iek ierą  w  gło­
wę. Ńa szczęście rama o k aza ła  się n-łc m eb ezp e 'rz - 
n ą  i  K acz b ę d z ie  żył.

(* * )  ODNALEZIONY, AS.E .ł» Ż  PO  ŚM IERCI. 
P rzed  m iesiącem  zaiikł w- ta jem n iczy ch  okolicz­
n o śc iach  W aw rzy n iec  S trzelec  w Jaw o rzn , gm i­
n y  Siamsonów (pow ia t K ielce). P o szu k iw an ia  
ro d z in y  n ie  o d n o siły  żadnego  sk u tk u ; nawet^ n a  
ślad zag inionego tru d n o  b y ło  tra fić . D op iero  
p rzed  krHcu dn iam i zagadka  zn ik n ięc ia  Strzelca! 
zosta ła  w y ja śn io n a . N ie jak i Jó ze f Zanneryfra, 
c iągnąc w odę ze s tu d n i na pod w ó rzu  swego są ­
siada S trzelca, spostrzeg ł n a  dnie s tu d n i zwłołeS 
m ężczyzny. P o  w ydobyciu  n a  w ie rzch  okaza ło  
się, że b y ły  to  zw łoki zagin ionego S trzelca. J a k  
u sta lo n o  w doch o d zen iu , m usia ł on popełn ić  sa­
m obójstw o.

(Zet) KARA ZA N IE PR A W N E  KU PNO K RO ­
W Y. W ład y sław  Szew. z W olicy , gm iny  Kórz e r ­
ko (pow iat Kielce) k u p ił w locie 1941 r. k row ę 
od żyda. P o  pew nym  czasie  zgłosił się do n ie ­
go Ju l jam W o jty s z te j sam ej w ioski i z ażąd a ł 
50 zł., b o  inacze j zam eld u je  o tran sak c ji na  p o ­
lic ji. Szew n ie  chcąc, by  dow iedzia ły  się o tern 
w ładze po licy jne, w ręczy ł W o jty so w i żąd an ą  s u ­
m ę. —  Sąd g rodzk i w Jęd rze jo w ie , w y chodząc  z 
założen ia, że p o stęp ek  Szew. k o lid u je  z p raw em , 
sk aza ł go n a  3 m iesiące  a resz tu .

(Zet) ZA PR ZEZY W A N IE — 50 ZŁ. KARY. 
N ie jak i R oinan M róz z P rzą s ław ia  (pow iat Ję- 
d rzejów j u w ziął się na sw ego sąsiada, W in cen te ­
go M aludzińsk iego  i sta le  go p rześlad o w ał, n ie 
szczędząc obelżyw ych ep ite tów  w  ro d z a ju ; „ W o j­
tek  ja łó w k a  —  W o jte k  g n o jó w k a", „ Ja k  dziad  
dz iada  zw ierei —  będzie  dziadem  do śm ierc i"  Hd. 
Za to n iesfo rn e  zach o w an ie  się  M roza, sąd g ro d z­
ki w  Jęd rze jo w ie  sk aza ł go n a  50 zł. g rzyw ny 
z z am ian ą  na  5 dn i a resz tu . Od zarzu tu  zn iesła ­
w ien ia  M aludzińsk iego  —  p o m aw ia jąc  go o  fa ł­
szyw e zezn an ia  pod  p rzy sięg ą  w  sądzie  —  sąd 
M roza un iew inn ił.

(Zet) ROW ERY STA LE KRADNĄ. W  ty ch  
d n iach  n iezn an i sp raw cy  sk rad li 4 ro w ery , po zo ­
staw ione  bez op iek i n a  u licach, w zględnie  w  k o ­
ry ta rz a c h  w  K ielcach. P o szkodow anym i są: Ja n  
Szew czyk (Aleja K asz tanów  106), Ja n  Sm elcarz 
(Suków  196), O tylia  Szelest (A dolf-H itler-P lałz  
11) i F ran c iszek  Szczerba (M łynarska 39). W a r­
to ść  tego o sta tn ieg o  ro w eru  p o szk o d o w an y  o b li­
cza na  1.300 zł.

Nie niszczyć lasów.
K raków , tff czerw ca. W  gospodarce  każdego 

k ra ju  lasy  p rzed staw ia ją  n iezw ykle  w ażn ą  pozy­
cję. Są one  bogactw em  n a tu ra  lnem , a  n iek iedy  
p o d staw ą  całego ż y d a  gospodarczego  i p rzem y­
słow ego. S tan  zalesien ia  k ra ju  m * tak że  p ie rw ­
szo rzędne  znaczen ie  d la  ro ln ic tw a, gdyż lasy  są 
ja k h y  nałw rułnym  reg u la to rem  w ilgo tności i od 
nfteh zależą w pew nym  s to p n iu  opady . P rócz  te ­
go lasy  p o s ia d a ją  także n iezw ykłe  w ażne zn a ­
czen ie  * d ła  zd ro w ia  m ieszkańców  k ra ju .  Oczy­
sz cza ją  one bow iem  i odśw ieżają  pow ietrze, asy- 
m iłu jąc  z  n iego dw u tlen ek  w ęgla i d a ją c  za to  
po tężne  d aw ki tlen u .

W ładze  w  słusznem  z rozum ien iu  ły ch  w szyst­
k ich  w zględów  o tac za ją  lasy  n a le ż y tą  op iek ą  

ój c h ro n ią  je  p rzed  zniszczeniem . P rzez  pow ołane 
dto togo cćłw czynn ik i p ro w a d zą  ra c jo n a ln ą  go- 
śpocfoiBkfc teSną, c h ro n ią  d rzew a  p rz ed  rozroaitom-i 

ItefcodrtflKWiH z >pośró0 sam ej p rzy ro d y , z ak ład a ją  
no w e  szk ó łk i d rzew , zalesia  ją  now e te ren y  itp . 
Atfceja ta, ab y  b y ła  sku teczna, m usi się  jed n ak  
sp o tk a ć  z nałoży łem  uzn an iem  i w śród  n a js z e r­
szego spo łeczeństw a. W szyscy  m u szą  zrozum ieć, 
że la sy  są  d la  wszy.stkicb nad zw y czajn em  d o b ro ­
dz ie js tw em  i że w szyscy też w inn i dbać  o to, aby 
ićb  n ie  niszczyć.

T ym czasem  tak  n ie  .jest. Jwż pow ierzchow ne 
ch o ćb y  obserw acje  w skaku ją , że spo łeczeństw o 
nńiweczy, zdaw ałoby  się celow o, zam ierzen ia  
wfaiłz, nie chcąc, czy też  ń te  m ogąc docen ić  zn a ­
czen ia  tesów .

P o  w ycieczkach  odby tych  p rzez  łuduose  z 
m iast, las w yg ląda  ja k  pobo jow isko , Gałęzie p o ­
łam an e , ftozne d rzew a  m ie jscam i o d a rte  z k o ry , 
m łode sadzonk i p o w y ry w an e  i i» w y w m n e . 
^tycśeozfcowicBe m a ją  p o za tem  m anię  zaw era-

P*a ze sobą p am ią tek . P rag n ąc  soute sp ław ić  
k ró tk o rw a łą  p rzy jem n o ść , łam ią  bezm yśln ie  g a ­
łązk i drzew  —  n a  jczęściej dostęp n e  w ierzchołk i, 
z n a jw sp an ia lszy ch  okazów  rob ią  lask i i k ije , 
n iszcząc w ten  sposób  p rzyszły , d a ją cy  tak  w iele  
ko rzyści las. S tan  ta k i św iadczy  n ie ty łk o  o b rak n  
zro zu m ien ia  d la  znaczen ia  lasów , a te  t»k«e i  n i ­
sk im  poziom ie k u ltu ra ln y m  w ycieczkow iczów .

N ad er w a żn ą  sp ra w ą  je s t rów nież  p a len ie  w  
la sach  ognisk  i pap ie ro só w . N ierozw ażni w yciecz­
kow icze rz u c a ją  gdziekolw iek  n ied o p a łk i, ro z ­
p a la ją  ogn iska , s ta ją ce  się  b a rd zo  często p rz y ­
czy n ą  groźnych  n ieraz  p o żaró w  lasów . W  lesie 
nie. w olno p a lić  ognisk, an i rzu cać  reiezaga.szo- 
nych zapałek , czy też n ied o p a łk ó w  pap ierosów . 
T o pow in ien  p am ię tać  każdy , gdyż s tra ły , jak ie  
m o żn a  spow odow ać tek k am y śb iem  postępow a­
n iem , m ogą b y ć  m oobłiczałnc .

M ieszkańcy zaś w iosek  m a ją  sw oiste sposoby 
n iszczen ia  d rzew o stan u  leśnego. P rzez  w y p asa ­
n ie  by d ła  w  sad zo n k ach , n iszczą  m łode drzew a, 
zw łaszcza cenne  dęb iny , ktÓTe byd ło  ogryza, a  
n iek iedy  w yryw a z k o rzen iam i. P ró cz  tego za­
w odow i m io tlarze , a w łaśc iw ie  zaw odow i n i­
szczyciele lasów , w bezlito sny  spo6ob w y c in ają  
m ło d e  gałęzie b rzóz  n a  m iotły .

NSe p o w inno  się tolerow ać, tak iego  p o stęp o w a­
n ia. C hoćby n a jw ięk sze  k o ry , a  trze b a  stosow ać, 
aby  po łożyć  k re s  tem u stanow i rzeczy. L asu  b o ­
w iem  n ie  w o lno  niszczyć. W szyscy  w in n i r a ­
czej db ać  o  to , aby  s tan  naszego zalesienia by ł 
co raz  lepszy.

M usim y ste le  panw ęteć, że la s  d a j#  n am  w bo- 
wfe, cenne m atetrjaly  i  w iele, w iete  m n y ch  ko- 
ii*yśd.

KAM IEŃ *  POD KÓŁ SAMOCHODU 
ROZBIŁ G ŁOW Ę K O BIECIE. N iebezpiecznem u 
w y p ad k o w i u szk o d zen ia  p o d staw y  czaszk i u legła 
w  tych  dn iach  Jó zefa  Bi ja k  z W ołi Ż ydow skiej 
(pow iat B usko). P rzech o d zącą  B ijak  w D ziało­
szycach  ry n k iem  u d e rzy ł w  głow ę kam ień , wy- 
pryśraięty z pod  kó ł p rze jeżd ża jąceg o  sam ocho­
du ciężarow ego tak  silnie., że życiu je j grozi n ie ­
bezp ieczeństw o. B ijakow a w s ła n ie  c iężk im  zo sta ­
ła  p rzew iezio n a  do  szp ita la  pow iatow ego.

(Zet) KO BIETA ZATRUTA NIKOTYNĄ. Na 
s tac ji k o le jk i w ąsk o to ro w e j w C harszn icy  (po­
w ia t M iechów) zach o ro w ała  nag le  38-letm a B ro­
n is ław a  P as tu szk o w a  z K ochanów ki, gm iny S ien­
na (pow iat Iłża). Z aw ezw any lek a rz  stw icrdzrf 
z a tru c ie  n ik o ty n ą , gdyż P astu szk o w a  b y ła  ob ło ­
żona na ciele surow cem  ty ton iow ym . C horą  w 
dość n iebezp iecznym  stan ie  odw ieziono do szp i­
tala pow iatow ego  w M iechow ie.

(Zet) SKRADLI DW OM GOSPODARZOM 4 
KRAM Y. N ieujęei z łodzieje d o k o n a li w nocy k r a ­
dzieży dw óch k ró w  n a  szkodę F ra n c iszk a  J a n ik a  
w  L eszczynach , gm iny  G órno (pow iat K ielce), o- 
raz  dw óch krów ' Józefow i W ieczorkow i w B ryni- 
cy, gm iny P iekoszów  (rów nież p o w ia t k ielecki), 
ogó lnej w a rto śc i oko ło  800 zł.

(Zt) Z Ł O D Z IE JE  W  PAŁACU. Do pa łacu  m a­
ją tk u  K w ilina, gm iny R adków  (.powiat Ję d rze ­
jów) dosta li się w  nocy  n iezn an i spraw cy , k tó ­
rz y  sk ra d li: Z ofji T w ard o w sk ie j p łaszcz le tn i ga­
b a rd y n o w y , 2 pa lto c ik i czarne, 3 su k ien k i czarne 
jedw abne , jed n ą  su k ien k ę  w e łn ian ą  p o p ie la tą  z 
żabotem ; T eresie  W  ich fińsk iej (w ychow ani cy 
T w ard o w sk ie j): 4 p łaszcze, b u ły  dam sk ie  b rą z o ­
we, o raz  H elenie M orstin : w a lizkę  fib row ą z z a ­
w arto śc ią  jed n e j spódn icy  żółtej, b lu zk i zielonej 
i p e le ry n y  p luszow ej kol. zielonego

Z sali sg d o w e j.
Małoletni złodziej z namowy gospodyni.
ibal) M ieszkanka wsi Julianów , gm. Piekoszów, 

w powiecie kieleckim, Bronisław a Guza, zauważyła 
którczoś dnia, że 7,c strychu  skradziono na jej szko­
dę około 3(1 kz żyta. Okradziona znalazła jednocze­
śnie na strychu woreczek, który, jak  zostało stwier­
dzone, należał do Zofji Pasternak iewicre.

O dokonanie kradzieży posądzony został ló-lebni 
służący Pasternakiewiczowej, M arian Pękailski, k tó­
ry  po (tokiadnem rozpylaniu przyznał się do kradzie­
ży garnca, żyta z namowy swej gospodyni, od ktoo-ej 
otrzym ał na to 5 zł., oraz k ilka  jabłek. Woreczek po­
zostawiony przez chłopca n a  strychu, otrzym ał Pę­
kalski od Pasternakic.wieżowej, która potocila mn 
naładować go żytem.

Ositateeznic sprawę skierowano do sądu grodzkiego 
w Kielcach, gdzie Pasternakiewiezowa »ka.zana zo­
s ta ła  na  6 miesięcy więzienia i grzywnę, chłopiec na- 
natom iost oddany został pod dozór odpowiedzialny 
rodziców. Skazana wniosła skargę odwoławczą od 
wyroku I instancji, a  sad okręgowy w Kielcach na 
ponownej rozprawie wyrok poprzedni uchylił, karząc 
Pasternakierwiczową grzywną, k tó ra  zamieniona, być 
może na 30 dni aresztu. Oskarżoną obarczono równo­
cześnie opłaceniem kosztów postępowania i opłat są­
dowych aa obie instancje.

Ukarana zachłanność.
(łvah Pomiędzy Jamom Wylotem a. Bartflomiejem 

Dziemniakiem w Goleniowach, gro. Moskarzew, pow. 
jędrzejowski, doszło do transakcji handSowej, przy- 
czem Wylotowi należała się jeszcze od Dzienmiolka 
kwota 100 złotych, jako nieuregulow ana pozostałość. 
W ierzyciel przekazał pozostałą sumę przez Rauk w 
Szczekocinach, który  kwotę Wylotowi wypłacił, lecz 
odbiór gotówki pokwitowany został przez inną osobę 
7. uwagi n a  to, iż W ylot jes t niepiśmienny. Niewia­
domo, co o tem sądził Wylot, gdyż w niedługim  cza­
sie złożył u  kom ornika we Włoszczmwie nakor, egze­
kucyjny i samą 100 złotych odebrał od Dzienniatka

,po rao dongi, przyczem naraz ił go jeszcze na  koszta 
egzekucyjne. Dzienmiak, czując się poszkodowanym, 
wystąpił na drogę sądową, a  sąd grodzki we Włosz- 
czowie wydal wyrok skazujący Wyło ta  n a  dwa ty ­
godnia aresztu. D nia 13 czerwca sąd okręgowy w 
Kielcach rozpatryw ał sprawę W ylota ponownie na 
skutek skargi apelacyjnej, złożonej przez oskarżo­
nego od wyroku I. instancji. Sąd okręgowy uznając 
winę Wyłoiła, wyrok zatwierdził.

Niezgodni srsłedzi w yw ołali bójką.
(bal) Wladysfcau* Wolszezak 7, Kielic, ul. Radom­

ska 71, siedział spokojnie w domu, kiedy w pewnym 
mo-meiacde usłyszał donośny kxzyk, rozlegający się na 
pofJlwórzu. Wolszcouik zwabiony krzykiem, wybiegł na 
podwórze w celu przekonania się, co spowodowało tak  
donośne nawoływania. Wówczas mieszkameo tego sa­
mego domu Franciszek Gil, wyskoczył z ukrycia 
i złapawszy Wolszczatka jedną męką z,a gardło, począł 
go dusić. W drugiej reee napastnik trzym ał nóż, 
którym  w czasie szamotania sifj spowodował ma cie­
le Wolsaczaka kilka ran. Obserwująca do tej pory 
zajście żona Gila, Zofja, przybiegła do mężczyzn 
i w momencie, kiedy Gil trzym ał WoLszczaka ®a 
gardło, bił« go kam ieniam i po rekach.

Poszkodowany złożył skargę nu napastników w są­
dzie grodzkim w Kielcach, który  wydał wyrok skazu-* 
jący  małżonków po dwa tygodnie aresztu. Trzecia 
z oskarżonych, córka Gilów, 21-lefcmia Helena, zostaia 
uniewinniona, gdyż sąd nie znalazł żadnych dowo­
dów winy. Wydział odwoławczy kieleckiego sądu 
okręgowego rozpatryw ał w dniu 13 hm. sprawę te 
% apelacji, k tórą założył poszkodowany oraz oskar­
żona Zofja Gil. Wyrok I. in stanc ji został zatw ier­
dzony, a na rzecz W ładysława "Wolszezaka zasądzono 
(poniesione przez niego kosztsy w I I  imsJtancji.

Epilog sprawy z przed 3 lat.
(Zet) Odjeżdżając na wojnę w dniu 3 wraeśnita 

W39 r. Jan  Niewrzałn z Suchowoli, £m iny W olica (po_ 
w iat Busko), rzucił na  pożegnanie Marjanmie K a­
pusta, swej sąsiadce, słowa: „Do widzenia M ańka!". 
Kapuś om a obraziła się i życzyła Nie wrzał o, aby go 
pierwsza kula nie minęła.

Od tego zaczęta się dalsza w ym iana oistrych słów. 
w której wzięli udział z Jednej strony mąż Kapuśoi- 
ny, P io tr, a. z drugiej Roman, Jan  i Józef Osakowie, 
(którzy powybijali kam ieniam i szyby i usz ko d ź  I ii r a ­
my okien Kapusiom. Sąd grodzki w Stopnicy skazał 
Romana Osaka toa tydzień aresztu, a  pozostałych Osa- 
łrów i  Nie wrzała na  grzywnę po 20 zł.

Spraw a znalazła się ponownie ma wokandzie- sąd« 
okręgowego (wydział odwoławczy) wr Kudcpch w dn. 
13 bm., lecz dla przesłuchania nowych świadków zo­
sta ła  odroczona na  nowy termin.

Skazana w drugiej Instancji.
•

(Zfefc) Nia sali rozpraw Sądu grodzkiego w Biisku- 
Zdroju, w dniu 13 m aja 194d r. Marjamna Żak ze 
Świniar, gm iny Pawłowice, powiat buski, obraziła 
godność osobistą Leona K asperka z te j samej wio- 
bki, krzycząc na niego: „Ty bandyto, zamordowałeś 
ojoa, i mnie z całą rodzimą chcesz zamordować. Z ra­
bowałeś m i wszystko, a ja  posyłałam  ci pieniądze do 
Frwncji“.

Przewód sądowy nie u sta lił żadnych dowodów wi­
ny na rozprawie sądu grodzkiego w Busku, wobec 
czego M o w a  została uniewinniona.

Sprawa znalazła się z apelacji K asperka w wydzia­
le odwoławczym sądu okręgowego kieleckiego, który 

.zmienił wyrok pierrwsaej instancji, skazując Żakową 
ma 50 zł. grzywny, ustalorae bowiem zostało nowymi 
świadkami że flakowa istotnie w ten obrażliwy spo­
sób w yraziła się do K asperka na  sali rozpraw w są­
dzie grodzkim w Busku.

DZIEWCZYNKA do dziecka 14—15-letnia potrzebna 
zairaz, czysta, uczciwa i zrównoważona. Zgłoszenia 
naieży kierować do „Nowego Czasu". Rynek 1. 2*1

UNIEWAŻNIAM kartę  rozpozmaWczą, wydaną przez 
Z«/rząd Gminy Raków, oraz kartę  przemiałową i imne 
dowody, na nazwisko K ról Jan , zamieszkały wieś 
Mogiły, gm ina Raków. 2*3

UNIEWAŻNIAM Legitymację członkowską Nr. 1109, 
wydaną przez Spółdzielnię Rolniczo - Handlową 
„W spólna Praca*4 w Jędrzejowie, n a  nazwisko Bąk 
Ju lian , zamieszkały - wieś Pękosław, gm ina Wodzi­
sław. 264

UNIEWAŻNIAM ksiiążkę członkowską, w ydan ap rze*  
Spółdzielnię Rotliniiczo-Handloiwą „W sj^ lna  Praca 
Jędrzejów, na nazwisko Wójciik Jozef 
wieś Niebyła, gm ina Raków.

zamieszkały 
2*5

JA N  W IELOKACKL

POW ROTY
m  -------------

— Ctey chcesz przez to powiedzieć, że je­
steś jego przyjaciółką? . . . .

— Nie, nic nie chcę przez to powiedzieć 
pomad to, co powiedziałam. A powiedzia­
łam  tylko to, eo jest faktem. Ty możesz go 
sobie Interpretować, jak  ci się podoba.

— Wojma z ciebie zrobiła cynika — 
stw ierdził Podorski.

— Być może. A co z ciebie zrobiła woj­
na...? 1 .

Cios był celnie wymierzony. _ Poderskt 
zaczerwienił sic 1>° sam e wszy i zaniemó­
wił. W  tej chwili nagła m yśl o lśniła K ry- 
vstę. W strzemięźliwość w stosunku Poder- 
skiego do niej znalazła zupełne wyitłoma- 
czenie. Należało poprostu połączyć sprawą 
zaginionej walizeczki z klejnotam i z jego 
pozorną obojętnością wobec K rysty . Myśl 
ta  zadała K ryście dotkliw y ból. N igdy nie 
spodziewała .sic, że miłość K azika do niej 
zakończy sic w tak dziwny sposób.

Podomki długo zastanaw iał sic nad od­
powiedzią. W reszcie widocznie doszedł do 
przekonania, że najlepiej bodzie jeśli pa 
zadane m u pytanie, poprosrtu nie odpowie. 
Kryisita jednak nie ustępowała.

— A czy uważasz, że spraw a _ walizeczki 
m ej m atk i jes t już dostatecznie wyświe­
tlona?

— Ja  ją  uważam za wyświetloną. Po- 
prostu  ktoś. kto szedł drogą wtedy, gdyś­
m y zostawili samochód na szosie, zngląd 
nął do środka i zabrał ją.

— Ciekawe, że zabrał najm niejszą wali­
zeczkę, zam kniętą na patentow any zamek, 
w której równie dobrze m ogły sie mieścić 
małowafrtości owe przybory toaletowe, a  zo­
staw ił wielkie kufry  z fu tram i i imnemi 
oeninemi przedmiotami. Jak iś  nadzwyczaj 
domyślny złodziej. Poprostu  cudotwórca!— 
K piła K rysła .

— Tego to już nie wiem. W  każdym r a ­
zie stwierdzam, że jia tej _ walizeczki nie 
wziąłem i nic n ie wiem o jej dalszych lo­
sach. Czy może n ie wietrzysz mi? _ _ .

— N a to pytanie mnisze odpowiedzieć ci 
bardziej wyczerpująco. Chcą poprostu 
stw ierdzić następujące fak ty : po pierwsze 
uciekłeś ze samochodu i nie zatroszczyłeś 
się an i o mnie, ani o m oją matkę. Po d ru ­
gie jestem  przekonana, wiem to  napewuo, 
że walizeczkę z klejnotam i zaihrałeś_ z  sa ­
mochodu ty. Po trzecie dziwi mnie, że szu­
kałeś mnie przez gazety i n igdy  nie wpa­
dło m i to ogłoszenie do ręki. Mieszkałam 
u znajom ych przez kilkanaście miesięcy i 
oni nape win o chętnieby pożegnali się ze 
mną, gdyby wiedzieli, że k toś chce się m ną 
zaopiekować. Na wszelki jednak wypadek 
-zbadam, czy twoje ogłoszenie faktycznie u- 
kazało się. To wszystko, co m am  ci do po­
wiedzenia. Mogę dodać tylko to, że_ nigdy 
nie spodziewałam się po tobie, abyś mnie 
porzucił w najtragiczniejszej chwili mego 
życia.

— Robisz ze mnie wielkiego zbrodnia­
rza. — Cierpko zauważył Poderski.

— Wielkiego, to lekka przesada. Tobie 
podobnych jest obecnie napewno bardzo 
dużo. Jesteś poprostu człowiekiem, k tóry  
m yśli tylko o sobie i d la którego pew ne 
przepisy etyczne są  bezwartościowym 
świstkiem papieru.

— .Jak wobec tego wyobrażaisiz sobie na­
szą przyszłość?

— Naszą? To chyba nieporozumienie. Są­
dzę, że po tajem nkzem  zaginięciu walizecz­
ki nasze narzeczeństwo przestało istnieć. 
Mam także wrażenie, że teraz i ty  już nie 
m yślisz o tem, aby  sic ze m ną ożenić. _

— Jeśdi mam być szczery, to  narazić o 
tem nie myślę. P oprostu  nie stać mnie t a  
utrzym anie żony.

— A więc godzisz się na to, że ja  będę 
korzystała, powiedzmy, a grzeczności obce­
go mężczyzny?

— Decyzja w tej sprawi© należy do cie­
bie, a  ni© do mnie.

— Wiesz, że to już jes t szczyt łajdactw a.

Najprzód zostawiasz mnie sam ą na szorsie, 
wśród zawieruchy wojennej. Potem  zabie- 
irasz mi resiztę m a ją tk u — a  teraz uwazasz, 
że ni© masz najm niejszych Obowiązków 
wobec mnie. To ©o ty  robie®, to je s t skan­
dal! Wiesz?

— Niepotrzebni© unosisz się. Zapominasz, 
ż© nie maisz najm niejszych dowodów na to, 
żebym ja  wziął walizeczkę z  klejnotam i.

— Kto wie? Ostatecznie uciekłeś do lasu 
nie sam, ale z szoferem. Ten będzie mógł 
wiele opowiedzieć.

D rugi pocisk celnie ugodził Podenskiego. 
O tem nie pom yślał. Posiadał jednak zbyt 
dużo zimnej krw i i był zbyt bezwzględnym 
człowiekiem, aby dać się tak  łatw o zała- 
m a ć .

—• Nie obawiam się zeznań szofera. Nie 
może on zeznać nic poza praw dą. A praw dą 
w tym  wypadku jest. to, że nie zabrałem 
twojej walizeczki. Ale narazi© dość. Uwa­
żam, ż© dalsza dyskusja nie doprowadzi 
nas do niczego. Rzec® prosta, że nie uwa­
żam naszego nairzeozeństwa za istniejące. 
Zerwały ją  twoje słow a dzisiejsze. Pozwo­
lisz zatem, że cię pożegnam.

K rysia  podniosła dum nie głowę.
— Nie mam nic przeciwko tomu. Popro­

szę cię na wszelki wypadek, abyś zechciał 
zostawić mi swój adres.

— A to m  co?
—• Może przyjdzie m i ocboita odwiedzić 

cię. — Odpowiedziała chłodno Kryska. — 
Zresztą nie fa tyguj się. Jeśli nie chcesz 
dać mi siwego adresu, to  znajdę go sobie 
isama. _ W tym  względzie będę bardziej 
przedsiębiorcza od ciebie. A possałem nie 
zatrzym uję cię. Rób dalej t© świetne in te­
resy, tylko ni© napominaj, że krzywda, w y 
rządzona biednej 'samotnej dziewczynie lu­
bi się mścić.

Poderski wyciągnął do niej rękę, ale 
Kryista udawała, że n ie  w idzi tego ruchu. 
Odwróciła twairz, nie chcąc, aby Poderski 
zauw ażył łee w  je j oczach. Pow rót uaTze- 
©zoneęo zamiast przynieść je j szczęście i 
radość, zgotował jej jeszcze jedno roacza 
row anie, zadał jej now ą, bolesną ranę.

Zdenerwowana rozmową z Poderski m 
R ry s ta  sięgnęła do torebki po papierosa- 
Palenie stało  się jej przyzwyczajeniem do­
piero od czasu, kiedy zamiesizkała wraz 
z Porezą. W łożyła papierosa do u s t i zaczę­
ła  szukać zapałek. W tem stuknęła zapal­
niczka i Krysła u jrza ła  płom ień prtsed so­
bą. Zapaliła papierosa i dopiero wtedy 
spojrzała, ma usłużnego mężczyznę, k tóry  
jej podał ogień. Mężczyzną tym  był P o ­
raża. . . .

— Co się stało, K rysiu? — Zapy tał, siadu­
jąc obok niej. — K to to  był ten młody 
człowiek, z którym  tak  zapam iętałe roz­
m awiałaś? '

— To był mój daw ny niarizec®ony, o któ­
rym  ci już opowiadałam. Mogę ci zresz ta. 
powtórzyć całą tę h isto rię  wraiz z je j dzi- 
siejs-zem zakończeniem. — Przez dłuższą 
chw ilę'K rysita opow iadała swoje przeżycia 
przedwojenne, poznanie Poderskiego, jeg° 
zaloty, zaręczyny i wresBcie jego nieuczci­
wy postępek na szoisi© w czasie diziałań wo­
jennych. Poreza słuchał w milczeniu. Do­
piero gdy K ry sta  skończyła opowiadać, po­
wiedział:

— To dopiero typek! No, ale przestań e-i© 
już nim zajmować. J a  tę sprawę załatwi© 
i bądź przekonana, że będrziesz zadowol0; 
na. Umiem sobie dawać rad y  ® tak im 1 
ludźmi.

Po tem oświadczeniu nie powrócili jj1® 
tego dnia do dyskusji na tem at Poderski©' 
go. Poireza czekał na  jakiegoś kupca i 
ten przyszedł, praedstawił go Kryście, p®' 
czem obydwaj ziagłębili się w rachu.nkaę*1' 
Po skończeniu tej n arady  zjedli we tro j­
kę kolację. K rysta  zapomniała już o  ̂tu U 
miłem spotkaniu i b ra ła  udział w ogólT'-) 
rozmowie. Podniecona kilkoma kieliszk11' 
mi wódki opowiadała bardzo żywo i “T  
wcipnie swoje spostrzeżenia z kawiarń^ 
Znajomy Poreay był n ią  zachwycony i r.!lJ 
po raz dawał tem u wyraz. Poreiza ;ń© 
szył się zbytnio z tego. W prawdzie kaz<U 
sukces K rysty  uważał za swój, ale 
razem obaw iał się, że K ry sta  może go ®P.!r 
ścić dla innego. (Ciąg dalszy n a s t a P 1'
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